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STRESZCZENIA PRAC DOKTORSKICH

Anna B a r a ń c z a k :  PO LSK A  POEZJA MEL1CZNA W DOBIE ROZ

WOJU ŚRODKÓW MASOWEGO PRZEKAZU. (NA PRZYKŁADZIE W SPÓ Ł

C Z ESN EJ PIOSENKI ESTRADOWEJ). Promotor: prof. J . Ziomek (UAM). 

Recenzenci: doc. E .B a lc e rz a n  (UAM), prof. M.Głowiński (1BL). Uni

w ersytet im. Adama Mickiewicza w Poznaniu, 1977.

ałożeniem pracy  je s t  opisanie cech poetyki i konwencji gatunkowych

współczesnej piosenki polsk ie j. Dokonuje się tego w trzech etapach, 

które stopniowo zawężają pole obserw acji. W pierwszym etapie piosenka 

rozpatrywana je s t  w szerokim kontekście wszelkich innych przekazów 

słowno-muzycznych, takich jak pieśń artystyczna, a r ia  operowa, tzw. 

pieśń masowa itp. - chodzi tu bowiem o uchwycenie specyficznej sytuacji 

semiotycznej wynikającej ze współistnienia, śc ie ran ia  się  i wzajemnego 

"dopasowywania" dwóch kodów: słownego i muzycznego. W etapie drugim 

analizie podlega zespół konwencji, które są  następstwem przynależności 

piosenki do określonego socjologicznie kręgu kulturowego, t j .  do tekstów 

kultury masowej. W etapie trzecim w reszcie  praca  podejmuje opis tych 

cech piosenki, które wiążą się ze specyfiką p o l s k i e g o  modelu kultury 

masowej ostatnich kilkunastu lat.

C>pis podstawowych reguł wypracowywania i przekazywania sensów w 

piosence rozpoczyna się  w rozdziale  I od wskazania na te konwencje, 

które wynikają z konieczności wzajemnego skorelowania tekstu muzycznego 

i poetyckiego. Dają się one umieścić na dwóch płaszczyznach k ore lac ji:  

a )p łaszczyzn a korelacji artykulacyjnej (ograniczenie repertuaru  znaków 

tak słownych, jak muzycznych do tych, które w połączeniu nie będą stwa

rzały  artykulacyjnych kolizji); b )p łaszczyzna kore lac ji semantycznej (z a 

k ładając , że można mówić o semiotyce muzyki - sprawie tej poświęcono 

obszerną dygresję  teoretyczną - chodzi tu o uzgodnienia delimitacyjne 

i semantyczne pomiędzy tekstem słownym i muzycznym, doprowadzające
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n ieraz  do poważnej modyfikacji sensów ). M ateriałem przykładowym są  w 

tym rozdziale  głównie piosenki tzw. l i te rack ie ,  t j .  posługujące się  te k s

tem słownym istniejącym już w cześniej w tradycji l i te rack ie j ;  na p rzyk ła

dach tego rodzaju  szczególn ie łatwo obserwować można modyfikacje, jakim 

podlega tekst słowny w zetknięciu z tekstem muzycznym.

W rozdziale  11 p raca  koncentruje się  już na piosence estradow ej j a 

ko na tym gatunku słowno-muzycznym, którego poetyka zdeterminowana 

je s t  p rzez  jego przynależność do kręgu kultury m asow ej. Decydujące są  

tu zw łaszcza dwa czynniki: specyficzna " sy tu ac ja  wykonawcza" piosenki 

e s trad o w ej, określona p rzez  użyty środek zapisu (nacisk  na konkretna - 

reprodukowane p rzez  elektroniczne środki przekazu - w y k o n a n i e ,  nie 

zaś na potencjalny tekst , jakim je s t  zapis nutowy) oraz  znamienne dla 

kultury masowej dążenie do osiągn ięc ia  maksymalnej popularności. Ta 

ostatnia tendencja skłania do odwoływania się  do ustalonych konwencji - 

zarówno muzycznych, jak poetyckich - które stopniowo zaw ężają r e p e r 

tuar teoretycznie możliwych do użycia środków artystycznych (zjaw isko 

to analizowane je s t  na różnych poziomach tekstu : od w ersyfikacji do w ar

stwy sensów).

Nie znaczy to oczyw iście , że w obrębie kultury masowej niemożliwe 

je s t  pojawienie się  tw órczości um iejącej pogodzić popularność odbioru ze 

skutecznym uruchamianiem aktywności umysłowej odbiorców. Rozdział III 

dotyczy w łaśn ie • p iosenek, które, pozosta jąc  w zasad zie  w głównym nurcie 

w spółczesnej kultury masowej, jednocześnie stanowią symptomy różnoro

dnych dążeń do odświeżenia konwencji gatunku i w yjśc ia  poza k rąg  ko

mercjalizmu. Materiałem przykładowym są  tu piosenki polskie z o sta t

nich lat dwudziestu: o ile bowiem piosenka komercjalna je s t  tworem po

nadnarodowym, o tyle w próbach przełamywania je j konwencji dostrzec  

można pewną lokalną specyfikę, związaną m .in . z typem tradycji kultural

nej i realizowanym na danym terenie typem polityki kulturalnej w je j a s 

pekcie masowym. P ra c a  analizuje tu - nie zawsze w artościu jąc  je dodat

nio - takie główne tendencje innowacyjne, jak dążenie do konkretu, odwo

łania folklorystyczne, nobilitowanie gatunku p rzez  tematykę historyczno- 

-patrio tyczną, w reszc ie  tendencję na jw ażniejszą  - dążenie do prymatu 

funkcji poetyckiej, realizowane z re sz tą  rozmaitymi metodami szczegółowymi.
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Jan B e ł k o t :  Od "ADAMA GRYWAŁ DA" DO "NIEBA I ZIEM I".

O PROZIE TAD EUSZA BREZY Z LAT 1932-1950. Promotor: doc. J .S p e i -  

na (UMK). Recenzenci: doc. B .F a ro n  (W SP Kraków), doc. C z .N ie d z ie ls 

ki (UMK). Uniwersytet M ikołaja Kopernika, 1977.

świadomości niektórych krytyków i czytelników Tadeusz B reza  jawił

się jako autor jednego utworu, p rzy  czym najpierw mówiło się  o 

"M urach Jery ch a" , później o "Spiżow ej bramie" lub "U rzę d z ie " .  Pomijano 

więc nie tylko w cześn ie jszą  tw órczość p is a r z a ,  ale również fakt, że całe 

to p isarstw o , a zw łaszcza jego wstępna faz a , stanowi zwartą problemowo 

i artystycznie ca ło ść .  Zadaniem referow anej pracy  je s t  właśnie ukazanie 

elementów łączących i różnicujących utwory B rezy  powstałe w latach 

1932-1950, a zw łaszcza powieści "Adam Grywałd" (1936) i "Z aw iść"  (wy

danej w roku 1973, ale powstałej w końcu lat trzydziestych) oraz  dylogii 

"M ury Jerycha" (194-6) i "Niebo i ziemia" (1949-1950). Wybór tej częśc i 

tw órczości autora "Urzędu" wynika z prześw iadczenia , że wojna nie s t a 

nowiła tu zasadniczej cezury  - jak u Andrzejewskiego czy A. Rudnickiego 

- lecz  sta ł się  nią dopiero schyłek lat czterdziestych , okres szczególnie 

ożywionych dyskusji o nowych zadaniach i powinnościach literatury , któ

rych rezultaty dają się  odnaleźć w II tomie "Nieba i ziem i".

P ra c a  składa się  z czterech zasadniczych rozdziałów oraz  wstępu 

i zakończenia. Rozdział p ierw szy , "P ró b a  światopoglądu", charakteryzuje 

wczesną nowelistykę B rezy , pisane przez  niego sprawozdania sądowe oraz 

teksty krytycznoliterackie. Skromna ilościowo nowelistyka, pochodząca 

z lat 1932-1934, nie odznacza s ię  szczególnymi walorami artystycznymi, 

formułuje jednak wstępnie, n a jczęśc ie j  w sposób lakoniczny, szkicowy, 

problemy psychologiczne trwale odtąd obecne w analizowanej tu fazie twór

c zo śc i :  obcość pozornie bliskich ludzi, wieloznaczność motywów ludzkich 

działań. Nagromadzenie sytuacji i u jęć paradoksalnych w yraża przede 

wszystkim intelektualne funkcje literatury , nastawienie poznawcze p isa rz a .  

Tę skłonność do u jęć paradoksalnych - w odniesieniu do różnych poziomów 

analizowanych w pracy  utworów - zaliczyć wypadnie do stałych dyspozycji 

twórczych B rezy .

Wiele istotnego materiału do charakterystyki światopoglądu p isa rsk iego
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autora "Grywałda" d o sta rcza ją  wypowiedzi krytycznoliterackie z lat 1933- 

-1949, okazjonalnie tylko odnotowywane przez komentatorów tej tw órczoś

c i .  Recenzje i e se je  B rezy  cechuje duża samoświadomość p isa r sk a  oraz 

zastanaw iająca  trw ałość , stabilność głównych założeń dotyczących funkcji 

i zadań literatury , a także obowiązków p isa r z a .

B reza  jako krytyk uwrażliwiony był na kwestie w arsztatu  p isarsk iego  

i sprawy narzędzi poznawczych literatury . Opowiadał się  po stronie l i te ra 

tury badającej człowieka, penetrującej jego duchowe tajemnice - intymne 

zakamarki ludzkiej psychiki, literatury  - jak ok reśla ł - "spow iadającej 

człow ieka". Najwyżej cenił powieść psychologiczną, lecz  tylko taką, która 

od obserw acji "egzotyki środow iska" przechodzi do tropienia sw oistości 

psychologicznych, aby dotrzeć w końcu do najbardzie j trwałych, elemen

tarnych prawd o istocie  ludzkiej psychiki, o źródłach działań człowieka. 

Przydatności metod analizy psychologicznej bronił konsekwentnie w latach 

czterdziestych , gdy psychologizm znalazł się  pod ostrzałem  krytyki. W 

analizowanej tu fazie  tw órczości z różnym powodzeniem realizow ał tak 

nakreślony model powieści psychologicznej - najw yższą rangę przyznając 

funkcjom poznawczym literatury .

Widać to wyraźnie w debiutanckiej powieści "Adam Gryw ałd", której 

poświęcono kolejny rozdział p racy . Właśnie "Grywałd" miał być p ierw szą 

re a l iz a c ją  Brezow skiej koncepcji pow ieści p sychologicznej, p rz e d z ie ra ją 

cej się  przez  środowiskowe i psychologiczne okoliczności do fundamental

nych prawd o źródłach ludzkich emocji i działań. Ujawniając determinanty 

najintymniejszych doznań i zachowań, m.in, w s ferze  erotyki i je j rozm ai

tych dewiacji, rea lizu je  B reza  antynaturalistyczną i anty biologiczną kon

cepcję człowieka, charakterystyczną dla całe j jego tw órczości.

Wbrew jednak deklaracjom p isa r z a  i uwagom c z ę śc i  krytyki, "Grywałd" 

nie je s t  powieścią psychologiczną, jakkolwiek wypełniają ją  analizy psycho

logiczne i psychologiczna problematyka: o sią  konstrukcyjną nie są  tu bo

wiem dzie je tytułowego bohatera, lecz  okoliczności i metody gromadzenia 

o nim wiedzy przez  n arra to ra  - uczestn ika powieściowych zdarzeń. "Adam 

Grywałd" je s t  zatem pow ieścią intelektualną, rozw ija jącą  re flek s je  nad 

narzędziam i poznawczymi literatury . Na je j k szta łc ie  narracyjnym zaważy

ły konsekwencje filozoficznych koncepcji neopozytywizmu, objawiające się
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m .in . w ograniczeniu wszechwiedzy n a rra to ra ,  rezygnacji z in trospekcji, 

w próbach unaukowienia obserw acji.

"Grywałd" przynosi charakterystykę schyłku pewnej epoki i pewnej 

s fery  zdeklasowanych ziemian, którzy p rz e sz l i  do inteligencji - lecz p r z e j

śc ie  to kończyło s ię  n a jczę śc ie j  izo lac ją , moralną d egradac ją , zamknię

ciem w towarzyskim konwenansie. Dalsze analizy tej sfery  przyniosły  " Z a 

w iść"  i dylogia.

"Z aw iść"  - której poświęcono rozdział następny - je s t  jednak przede 

wszystkim powieścią psychologiczną; zarówno problematyka, jak i je j 

artystyczne ukształtowanie pozwalają zaliczyć ten utwór do międzywojenne

go psychologizmu, zw łaszcza tego jego nurtu, który zmierzał do monogra

ficznych u jęć różnych uczuć, np. zazd rośc i ("Z a z d ro ść  i medycyna" Choro- 

mańskiego) lub nienawiści ( "S z c z u ry "  A. Rudnickiego).

Penetrując psychospołeczne determinacje zaw iśc i, charakteryzując 

destrukcyjne skutki tego uczucia dla osobowości zawistnika, p isa rz  odwo

łuje się do psychologicznych teorii Adlera i filozoficznych oraz etycznych 

koncepcji M .S c h e le ra .  Nie ogranicza się  jednak do re f lek s ji  nad istotą 

i źródłami zaw iści - zastanawia się również nad sposobami je j literack ie j 

e k sp re s j i ;  nie tylko analizuje ciekawe zjawisko psychologiczne, ale s ta ra  

się  nadać powieści taką formę, aby samą swą strukturą: rytmem n a rra c j i ,  

uwarstwieniem czasu , porządkiem kompozycyjnym i ukształtowaniem sty li

stycznym, współtworzyła obraz zaw iśc i, a zarazem ukazywała trudności 

w wysłowieniu tego skomplikowanego i n iszczącego  uczucia .

Swe bogate doświadczenia z analiz psychologicznych przen iósł p isa rz  

do dylogii ukazującej sytuację polityczną końca lat trzydziestych. Była to 

jednak psychologia bardzie j sfunkcjonalizowana, w spółdziałająca w konstruo

waniu wielostopniowej motywacji działań ludzi wpisanych - po raz  pierw szy 

w tw órczości B rezy  - w ramy h istorii i losu  zbiorowego. Bogata materia 

utworu ogniskuje się wokół trzech zasadniczych problemów: źródeł tenden

c ji  faszyzujących w niektórych kręgach san ac ji ,  sytuacji c z ę śc i  młodej 

inteligencji z pokolenia p isa rz a  i w reszc ie  motywów i sposobów powstawa

nia politycznych decyzji.

Najwięcej uwagi w rozdziale ostatnim, omawiającym "Mury Jerycha" 

i "Niebo i ziem ię", poświęcono Brezow skiej dialektyce idei i czynu za-
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w artej w opisach procesów  dezintegrujących dawne struktury władzy i 

ośrodki społecznej dyspozycji politycznej. Polityka w u jęciu  B rezy  nie 

polega na r e a l iz a c j i  idei czy  namiętności - jak dzie je  się  to np. w pow ieś

ciach Kadena - je s t  natomiast rezultatem przeplatania się uwarunkowań 

publicznych (społecznych) i prywatnych, socjologicznych i psychologicznych. 

W dylogii źródła politycznych czynów i decyzji kry ją  się  w grze  ambicji, 

w towarzyskich rozmowach i zmaganiach przenoszonych na polityczne fo 

rum, w normach środow iska, którym u lega ją  ludzie uwikłani w polityczne 

układy. P i sa rz  ukazuje tu wielokierunkową zależność psychologii i polity

ki, dlatego - zgodnie z trafnym sformułowaniem Kazim ierza Wyki - można 

określić  dylogię jako powieść psychologiczną o ludziach polityki, przy  

czym B rezę  in teresu ją  nie tyle czyny i fakty, ile ra c ze j  ich motywy, owe 

"polityczne p a s je  i p rzym usy". Pokazuje więc moment narodzin politycz

nych decyz ji, rezygnując z charakterystyki ich późniejsze j r e a l iz a c j i .

S tąd  sw oista bezzdarzeniowość dylogii, układ synchroniczny poszczegó l

nych wątków, porządek analizy strukturalnej - by przywołać określenie 

Michała Głowińskiego - której podporządkowane zostały  kompozycja, 

k sz ta łt  narracy jny , a także styl - zw łaszcza "Murów Jery ch a" .

Marek B i a ł o t a :  DRAMATURGIA ST EFA N A  ŻEROMSKIEGO W D Y S

KUSJACH 1 POLEMIKACH DO ROKU 1939. Promotor: prof. J.Nowakowski 

(W SP Kraków ). Recenzenci: doc. J .  Z . Białek (W SP Kraków), doc. Z. J .  

Adamczyk (W SP K ielce). Wyższa Szkoła  Pedagogiczna w Krakowie, 1976.

W śród  współczesnych wypowiedzi na temat tw órczości Żeromskiego po

jaw iają się  je szcz e  niekiedy opinie deprecjonujące p isa r z a  jako d r a 

maturga i przesuw ające jego dram atopisarstw o na. m argines całokształtu 

spuścizny. Nie trzeba  bliżej udowadniać, iż pełna ocena rangi dokonań 

literackich  Żeromskiego przy  lekceważeniu jego dram aturgii, a także pu

blicystyki, dać może zgoła fałszywy obraz osobowości twórczej p isa r z a .  

Dramaturgia Żeromskiego - od "Róży" po "P rzep ió reczk ę"  - rea lizu je  bo

wiem ten sam doniosły program ideowy, co jego proza n arracy jn a  i w ystą

pienia publicystyczne, przynosząc zarazem wiele ważnych rozw iązań este-
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tycznych i formalnych w strukturze poszczególnych dramatów.

Rozprawa podejmuje próbę ukazania - poprzez rekonstrukcję dyskusji 

i polemik, jakie toczą s ię  wokół dramaturgii autora "Sułkow skiego" w 

polskiej krytyce teatralnej i literack ie j - że ten zakres jego działalności 

p isa r sk ie j  spotykał się  do roku 1939 z bardzo żywym odbiorem. Innym 

motywem wybrania tego właśnie tematu je s t  przekonanie autora, iż drama

tom Żeromskiego oddać mogą przede wszystkim sprawiedliw ość w szyscy  

odbiorcy żyjący  w realiach  społeczno-politycznych i kulturowych tamtych 

lat - rea liach , bez których znajomości wiele istotnych problemów umyka 

świadomości widza - czy czytelnika - uzależnionej przecież  od w spółcze

snej nam optyki h istorycznoliterack ie j.

Uwaga autora skupia się  zw łaszcza na aspektach dyskusji i polemik 

stanowiących wyraźne dominanty tej strony recep c ji ,  którą Antonina Kło- 

skowska\nazywa "odbiorem krytycznym" w odróżnieniu od "potocznego od

bioru" 1.

Oprócz Wstępu i Uwag końcowych p raca  zaw iera cztery  rozdziały :

1) "Dram aturgia Żeromskiego w świetle sądów krytycznoliterackich";

2) "Redutowe lo sy  dramatów Żeromskiego w opinii krytyków teatralnych";

3) "D yskusje  i polemiki wokół » P r z e p ió r e c z k i«  " ;  4) " »S u łk o w sk i«  

i » R ó ż a «  w recep c ji  tea tra ln e j" .

W rozdziale  pierwszym omówiono sądy krytyki literack ie j o dram atur

gii Żeromskiego począwszy od oceny "Grzechu" aż po wypowiedzi na temat 

ostatniego dramatu p isa r z a ,  "P rz e p ió re c z k i" .  Autorami tych wypowiedzi, 

przypadających na la ta  1898-1939, są  czynni je szcze  krytycy-pozytywiści, 

reprezentanci młodopolskiej krytyki spod znaku impresjonizmu i estetyzmu, 

a także przedstaw iciele  krytyki międzywojennej, n a jczęśc ie j  powiązani 

określonymi orientacjami politycznymi. G łosy krytyków rozpatrzono w dwóch 

podstawowych grupach: p ierw sza  obejmuje sądy o poszczególnych dramatach 

p isa r z a  w kolejności pojawiania się  ich w obiegu literackim , druga - wypo

wiedzi o charakterze syntetycznym na temat oceny jednego etapu dramatur-

 ̂ A. Kłoskow ska, Potoczny odbiór literatu ry  na przykładzie utworów
Żerom skiego, "Pamiętnik L ite rack i" 1976, z . l .
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gii Żerom skiego (np. młodopolskiego) lub p ierw sze próby krytycznoliterac

kiego w artościowania całokształtu jego dorobku dramaturgicznego.

Przedmiotem rozważań w drugim rozdziale  je s t  zagadnienie sce n icz 

nych re a l iz a c j i  dramatów Żeromskiego w Reducie, ze szczególnym uw zglę

dnieniem ich rep erk u sji  w ówczesnej krytyce teatra ln e j. Je st  to ważne nie 

tylko ze względu na wielkie zasługi Reduty w popularyzacji utworów s c e 

nicznych Żerom skiego, ale także z r a c j i  je j wpływu na ewolucję p isa r z a  

jako dram aturga.

Rozdział trzec i  ukazuje przebieg  dyskusji i polemik wokół "P rz e p ió r e 

czki" - la ta  1925-1939 - w szerokim kontekście społeczno-politycznym i 

kulturowym. Problematyka tych dyskusji i polemik dotyczy sporów o in ter

pretac ję  ideową utworu, koncepcję bohatera, wyróżniki formalne, a także 

najw ażniejszych związków dramatu z ekspansywnym w latach dwudziestych 

ruchem regionalnym.

W ostatnim rozdziale  przedstawiono teatralną recepcję  "Sułkow skiego" 

i "R ó ży " .  Inscen izacje  tych utworów, długo uznawanych za "n iesceniczne" , 

są  nader ważne z tego względu, że obok dyskusji nad ich kształtem te a 

tralnym przyniosły także wznowienie polemik wokół in terpretac ji problema

tyki konfrontowanej z nowym układem odniesień społecznych i politycznych 

czy sądów na temat wyznaczników estetycznych tych młodopolskich dram a

tów Żerom skiego. P rzebieg  tych wypowiedzi odzwierciedlono w pracy  j e 

dynie w głównych przejaw ach, ogran icza jąc  się  przede wszystkim do r e 

p erkusji po prem ierach w najbardzie j wówczas znaczących ośrodkach te a 

tralnych: W arszawy, Krakowa, Lwowa i Łodzi.

Głosy na temat dramaturgii Żeromskiego sprzed  r .  1939 dowodzą, że 

ta dziedzina jego tw órczości napotykała równie żywy oddźwięk jak najwy

bitn iejsze utwory epickie lub doniosłe wystąpienia publicystyczne. Nie bez 

znaczenia dla tego faktu je s t  sta ła  obecność dramatów Żeromskiego na s c e 

nach polskich, nie tylko profesjonalnych, głównie w latach 1917-1939. 

C harakter zaś tych głosów je s t  bardzo zróżnicowany: od wypowiedzi b liż

szych publicystyce politycznej i społecznej lub oświatowej niż postawie 

sensu str ic to  krytycznoliterackiej aż po sądy w artościu jące dramaturgię 

Żeromskiego przede wszystkim w kategoriach oglądu estetycznego. Domi

nujący dla p ierw szej grupy kontekst ideologiczny, implikujący interpretację



i wartościowanie według kryteriów socjologicznych i pozaliterackich , wy

nika z faktu, iż w intencjach samego autora dramatów leżało  wyraźne z a 

interesowanie odbiorcy głównie problematyką ideową, niezwykle ostro  in

geru jącą  w aktualne konflikty społeczne i polityczne, zarazem jednak s ię 

ga jącą  do nadrzędnych i ponadczasowych imperatywów moralnych.

Ten zespół ocen, w których pobrzmiewają odgłosy wydarzeń lat 1905 

- 1917/18 - 1926 - 1932, odznacza się  wyjątkową kontrow ersyjnością i 

po laryzac ją  stanowisk. Były to głosy stanowiące wypadkową aktualnego 

kontekstu politycznego, a ś c i ś le j  - zmiennych programów różnych ugrupo

wań politycznych. Tym można tłumaczyć np. ostre  ataki endecji na "R óżę" 

w pierwszym okresie  recep c ji  utworu - i próby ideologicznej asym ilacji 

dramatu podejmowane przez niektórych przedstaw icieli tego stronnictwa po 

r .  1926, kiedy to so c ja l iśc i  polscy  widzą w nim swoją apoteozę, a boha

ter "niescenicznego dramatu" - podobnie jak Sułkowski - w opiniach pro- 

sanacyjnych krytyków u ra s ta  do w zorca rzekomo bliskich im postaw ideo

wych.

Tego rodzaju zabiegi krytyków literackich  i teatralnych wyraźnie ro z 

mijały się  z obiektywną in terpretacją  dramatów Żeromskiego jako dzieł 

literackich  i scenicznych, stanowiąc je szcz e  jeden przyczynek do dziejów 

wykorzystania tw órczości wybitnego p isa rz a  jako narzędzia  ideologicznego 

oddziaływania opozycyjnych względem siebie orientacji politycznych.

Dramaty Żerom skiego, staw iające najw ażniejsze postulaty, ale i pyta

nia ideowe głęboko wnikające w nabrzmiałe konflikty tamtych la t ,  otwarte 

na różne in terpretac je , wydawały się wielu krytykom - czy racze j publi

cystom politycznym - szczególnie ponętnym obiektem tendencyjnych opera

c ji  ideologicznych.

Ten odbiór dramaturgii Żerom skiego, jakkolwiek wyraźnie dominujący 

w całokształc ie  recep c ji ,  je s t  jednak dla nas bodaj tylko historycznym do

kumentem burzliwej "k ar ie ry "  utworów p isa rz a  w determinujących je  r e a 

liach w spółczesności; pamiętać bowiem należy, iż ów kontekst w spółcze

sności konkretyzował dramaty w społecznym obiegu oraz prowokował d ys

kusje i polemiki dziś już racze j  przebrzm iałe , czego pośrednim dowodem 

może być rezerw a naszych teatrów wobec dramaturgii autora "Sułkow skie-
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Natomiast do dziś aktualne i in sp iru jące  w różnych kierunkach badań 

nad dram aturgią Żeromskiego są  te in terpretacje  i sądy, których autorzy 

umieli połączyć analizy ideowe z wartościowaniem estetycznym. Ci in ter

pretatorzy  potrafili dostrzec  - lekceważony p rzez  innych - dominujący w 

dram atopisarstw ie autora "Sułkow skiego" aspekt głębokiego tragizm u, in

teresu jąco  zarazem  w skazując na metody jego re a l iz a c j i  w poszczególnych 

dramatach. Podkreśla li  również odrębną, specyficzną dla natury liryka , 

cechę tw órczości dramatycznej Żerom skiego, u siłu jąc  dotrzeć do wyróżni

ków struktury jego utworów widzianych poprzez całokształt  dokonań p i s a 

r z a  i w związkach z tradycją  l i te rack ą , przede wszystkim romantyczną.

Andrzej C h r u s z c z y ń s k i  : WOKÓŁ ROKU 1932. Z PROBLEMÓW 

PERIODYZACJ1 LITERATURY PO LSK IE] 1918-1939. Promotor: doc. J .  

Rohoziński (UW). Recenzenci: doc. A .B rod zka  (1BL), doc. A. Lam (UW). 

Uniwersytet W arszaw ski, 1977*

P roblem periodyzacji polskiej l iteratury  w spółczesnej należy do rzędu 

problemów kluczowych, najtrudniejszych, a zarazem  wciąż otwartych 

i wielokroć pow racających w toku dysput naukowych i publicystycznych.

To właśnie przekonanie o trudności i ważności zagadnienia czyni je dla 

badacza kuszącym. Kiedy jeden z prekursorów  m arksistow skiego lite ra tu 

roznawstwa w P o lsce , Ignacy F ik , n ap isa ł,  iż "kiedyś może historycy 

okres między rokiem 1905 a 1932 traktować będą iunctim ", brzmiało to 

prawie jak h o rro r , a p rzecież  właśnie te propozycje cezur p rzez  całe 

lata  n a jczę śc ie j  powracały w badaniach. O ile jednak zagadnienie ważnoś

ci dat 1905 czy 1918 dla periodyzacji polskiej l iteratury  współczesnej 

zostało , jak należy sąd z ić ,  ostatecznie rozstrzygn ięte  w pracach  Kazimie

r z a  Wyki, Jana Zygmunta Jakubowskiego czy Stefana Żółkiewskiego, o tyle 

wokół drugiej cezury dyskusje  toczą się  nadal. 1 to właśnie dało autorowi 

omawianej pracy  asumpt do próby włączenia się  w tok dyskusji naukowej.

Periodyzacja  h istorii myśli ludzk ie j, w tym także periodyzacja  h istorii 

l iteratury , to oczyw iście kategoria metodologiczna, p rzecież  jednak nie 

wyłącznie. Władysław Tatarkiew icz w swoim artykule do "K s ię g i  jubileu-
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szowej dla M arii O ssow sk ie j"  wyraźnie i stanowczo mówi o "dwóch za

daniach p e r io d y za c ji" . Nie lekceważąc zatem ani przez  chwilę teoretycz

nej, metodologicznej ro li tej czynności badawczej, autor uznał, iż p rzy 

gotowując swoją pracę  ma prawo zainteresow ać się periodyzacją  w aspek

cie praktycznym, poznawczym, z w iarą w interpretacyjny, wręcz ideolo

giczny je j w alor. Mówiąc je sz c z e  bardzie j jednoznacznie: periodyzacja  

literatury  polskie j lat 1918-1939 interesuje  autora jako usiłowanie znale

zienia takiej koncepcji ewolucji życia literackiego w międzywojniu, która 

w połączeniu z analizą nurtologiczną stworzyłaby precyzyjny układ odnie

sienia  dla in terpretacji zjawisk szczegółowych. Idzie tu mianowicie o - 

dyskursywną oczyw iście - próbę zbadania i udowodnienia, iż u m o w n a  

cezu ra  1932, udowadniana n a jczęśc ie j  p rz j' użyciu wyznaczników wobec 

życia literackiego  ałlogenetycznych, ma także w y starcza jącą  motywację 

w zak resie  wyznaczników immanentnie literackich .

P ierw szy  rozdział omawianego studium poświęcony je s t  zbadaniu r e c e 

pcji l iteratury  międzywojennej we współczesnym, powojennym ćw ierćw ie

czu 1945-1970. Przeg ląd  ten nie je s t  jednak traktowany w kategoriach ty

powego referatu  literatury  przedmiotu - autor podchodzi do materiału s e 

lektywnie: s ta r a  się  odnaleźć i wskazać przyczyny, które tę recepcję  

czyniły trudną, a chwilami po prostu ją  hamowały; wyodrębnia w badanym 

okresie  fazy , dla których granice wyznaczałyby: rok 1950 z publikacją 

nateriałów IV Zjazdu Naukowego Kół Polonistycznych; rok 1953 z wyda

niem "L ite ra tu ry  międzywojennej" R yszarda  M atuszewskiego; rok 1956 z 

nową koncepcją polityki kulturalnej; i - już tylko hipotetycznie - sugeruje , 

iż za kolejną granicę p rzy jdz ie , być może, uznać rok 1964 z ogłoszonym 

wtedy esejem Stefana Żółkiewskiego " Jasn ość  i c ień ". W oparciu o tak 

zestawiony materiał autor s ta ra  się  przeprowadzić dowód roboczej tezy, 

że w latach 1945-1970 śc ie ra ły  się  ze sobą w badaniach nad dwudziesto

leciem międzywojennym wykluczające się  wzajem stanowiska, umownie na

zwane przez  niego monistycznym i dialektycznym: p ierw sze - traktujące 

całe dwudziestolecie międzywojenne jako permanentnie uwsteczniający się 

produkt form acji u stro ju  burżuazyjnego i na tym tle nurt rewolucyjny jako 

jakościowo z gruntu odmienny i będący w zasadzie  embrionem powojennego 

realizmu soc ja listyczn ego ; drugie - dostrzega jące  złożoność poprzecznych
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i podłużnych przedziałów wewnątrz tej literatury , je j różnokierunkową 

ewolucję, a nurt rewolucyjny jako jeden z wielu, nam n ajb liż szy , lecz  nie 

mający bynajmniej monopolu ani na artyzm, ani na ideową uczciw ość . W 

uporczywej opozycji tych postaw autor widzi naczelną przyczynę, dla któ

re j cykl badawczy, zm ierzający ku naukowej syntezie międzywojnia, znaj

dował się wielekroć w błędnym kole.

Drugi rozdział pracy  stanowi przypomnienie na jdo jrzalszych  sugestii  

syntezy literatury  międzywojennej, formułowanych je szc z e  przed rokiem 

1939. Odnotowując niektóre wczesne próby podsumowań, za punkty w y jś

cia dla referatu  autorecepcji międzywojnia przyjmuje autor artykuł S te fa 

na Kołaczkowskiego w "Roczniku Literackim " za rok 1932, natomiast za 

podstawę właściwą - trzy  enuncjacje z roku 1939: Stanisław a Czernika, 

Ludwika Frydego oraz Ignacego F ik a . Analiza porównawcza wspomnianych 

publikacji prowadzi do przekonania, iż po odrzuceniu rozbieżności czysto 

terminologicznych, we wszystkich zasadniczych propozycjach chronologiza- 

cyjnych i w wielu nurtologicznych spojrzenia te nie różnią się  od siebie 

w generaliach. Chociaż nie zawsze równie jasno i przekonywająco, cho

ciaż z bardzo odległych pozycji ideowych i w oparciu o nie zawsze zgodne 

oceny szczegółowe, sugestia  cezury 1932 je s t  jedyną konsekwentnie pow

tarzaną i, nie do końca wprawdzie, ale poważnie uargumentowaną.

Przechodząc do szczegółowego zbadania dorobku poezji lirycznej i 

prozy narracyjnej sezonu wydawniczego 1932, jako zadanie przewodnie, 

kierunkujące ten ogląd, podejmuje autor próbę odpowiedzi na pytania na- 

stępu jące : o ile rzeczyw ista  i owocna była zmiana proporcji między poe- 

zją a prozą? jakie znamiona świadczyć mogą o sugerowanym dość zgodnie 

przez  krytyków z lat 30-ych "uspołecznieniu" literatury? jakie inne z ja 

wiska ry su ją  się w przekroju  roku 1932, gdyż upływ czasu  i wzbogacenie 

literatury przedmiotu musiały przecież recepcję  n aszą  wzbogacić i p o sz e 

rzyć?

Rozdziały trzec i i czwarty studium poświęcone są  zatem szczegółow e

mu oglądowi wybranych książek  poetyckich i p rozatorsk ich , które weszły 

w krąg odbioru czytelniczego w roku 1932. Tak w odniesieniu do poezji, 

jak do prozy przyjęto w charakterystyce wybranych pozycji zasadę n a s tę 

pującą: rozpoczynając od książek uznanych i autorytatywnych przedstaw i
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c ie li s ta r sz e g o  pokolenia lite rack iego , posuwa się  autor następnie ku dru

gorzędnym i trzeciorzędnym  pisarzom  średn ie j g en e rac ji, by w reszc ie  

do jść  do poczynań p isa rz y  młodych, ze szczególnym  zaakcentowaniem d e

biutów. Ogląd ów zamyka wyodrębnione omówienie rze c zy , które na swój 

sposób były rew elacjam i tamtego sezonu wydawniczego. Sp o śró d  ilościow o 

wcale bogatego, ale nie obfitującego w artystyczne o siągn ięc ia , roku po

etyckiego wyeksponowano: "Kołysankę jodłową" Jerzego  L ieb e rta , "G a rść  

popiołu" M ariana P iech ala , "20 milionów" Edwarda Szym ańskiego , "K o lo

rowe słońca" W ojciecha Skuzy oraz  "R ep o rtera  ró ż "  M ariana Czuchnow- 

sk iego ; spośród  prozy : "C ień  P arak le ta " Jerzego  B rauna, "Z azd ro ść  i 

medycynę" M ichała Chorom ańskiego, "W spólny pokój" Zbigniewa Uniłow

skiego oraz  "S z c z u ry "  Adolfa Rudnickiego.

W piątym rozd ziale  rozpraw y sformułowano i uporządkowano w nioski, 

jak ie wydają się  płynąć z lektur szczegółow ych; wnioskiem generalnym 

je s t  stw ierdzenie , że na gruncie produkcji lite rack ie j sezonu wydawnicze

go 1932 ry su ją  się  r ó w n o c z e ś n i e  trzy  wyznaczniki zwrotu, które by

wały dotąd n a jczę śc ie j akcentowane p rzez  badaczy oddzielnie, i to często  

w sk ali badania tylko poezji lub tylko prozy : p rzesun ięcie  się  dominanty 

życia literack iego  z poezji na p ro zę , zdecydowane i radykalne u sp o łecz

nienie problematyki dzieł oraz stanow cza, praw ie drastyczn a konfrontacja 

in tergen eracy jn a, będąca wyrazem dążności samopoznawczych pokolenia 

młodego. Autor s ta ra  s ię  przy  tym udowodnić, iż decydujące znaczenie 

dla uzyskania zadow alającego wyznacznika cezury stanowi nie m echanicz

nie pojęta rów noczesność owych trzech  z jaw isk , lecz ich funkcjonalne po

w iązanie i wzajemne uwarunkowanie, gdyż w przeciwnym raz ie  podjęta 

p rzez  niego próba byłaby przypisywaniem przełomom literackim  motywacji 

deus ex machina. D ostrzeżenie sp rzężen ia  zwrotnego pomiędzy wzmianko

wanymi na przykładzie produkcji lite rack ie j roku 1932 wyznacznikami s ta 

nowi w pracy  istotny punkt d o jśc ia .

Zofia C y g a l - K r u p o w a  : SZESNASTO W 1ECZNE EDYCJE "D1CTIO-

NAR11 IOANNIS MURMELL11 VAR1ARUM RERU M ". Prom otor: p ro f. M.
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K araś (U J). R ecenzenci: p ro f. Z . Kurzowa (U J), p ro f. H. Borek (W SP 

Opole). U niw ersytet Jag ie llo ń sk i, 1976.

P rzedmiotem pracy  je s t  tró jjęzyczny  - łacińsko-n iem iecko-polski - 

słownik Jana M urm eliusza, który ukazał się  po raz  p ierw szy  w K ra 

kowie, w oficynie H .W ietora, w 1526 lub 1528 roku, jako p ierw szy  w 

h isto rii leksykografii po lsk ie j zw arły , drukowany zbiór słownictwa. Z a

w ierał on 2444 h a sła , liczące  łącznie 4366 wyrazów. Ten encyklopedyczny 

słownik c ieszy ł się  ogromną popularnością: w XVI wieku osiągn ął jed en aś

cie edycji poświadczonych istn iejącym i po dziś dzień egzem plarzam i oraz 

cztery  tzw. wydania hipotetyczne - znane z b ib lio grafii, lecz  nie notowane 

w katalogach bibliotek polskich ani w iększych księgozbiorów  europejsk ich .

Mimo tak dużego zainteresow ania, wokabularz je s t  dotąd mało znany 

i nie opracowany w piśmiennictwie naukowym. S tąd  też n in ie jsza  rozpraw a, 

pomyślana jako czę ść  I zam ierzonej monografii tego cennego zbioru le k sy 

kalnego początków XVI w. , staw ia sobie następu jące ce le : 1) uporządko

wanie i podanie w szystkich dotychczasowych wypowiedzi i  sądów zarówno 

na temat au tora, jak  samego słownika o raz  jego XVI-wiecznych wydań;

2) sporządzenie charakterystyki językowej polskiego tekstu , z uw zględnie

niem w ystępujących dialektyzmów, które mogłyby rzu cić  św iatło na problem 

pochodzenia autora polskiego komentarza słów łacińskich  i niem ieckich;

3) na podstaw ie analizy  porównawczej d z ie sięc iu  zachowanych XVI-wie- 

cznych edycji odpowiedzenie na pytanie, w jakim stopniu były one zależne 

od pierwodruku i o ile  odbijały rozwój polszczyzny w dobie O drodzenia.

A oto przeb ieg  zb ieran ia m ateriału  badawczego i wyniki badań. N aj

p ierw , na podstaw ie danych bibliograficznych oraz  inform acji z C en tral

nego Katalogu Starych  Druków w B ibliotece N arodow ej, określono wstępną 

liczbę wydań i rozpoczęto poszukiw ania zachowanych do d ziś egzem plarzy 

we w szystkich bibliotekach i księgozbiorach  polsk ich , a także zagran icz

nych, w rezu ltac ie  czego zgromadzono 11 różnych egzem plarzy spośród  

stw ierdzonej liczby  15 edycji. Z tych jedenastu osiem w okabularzy, r e p re 

zentujących osiem różnych wydań, znajduje się  w P o lsc e , natom iast trzy  

pochodzą z bibliotek zagranicznych: jeden, z r .  1564, je s t  w łasnością 

B iblioteki Narodowej w P aryżu ; dwa pozosta łe , w tym jeden bez daty dru-
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ku, drugi z 1584- r .  , n ależą do Biblioteki Uniwersytetu w O ksfordzie.

Te trzy  ostatnie edycje są  szczególn ie cenne, ponieważ dotychczas 

były w P o lsce  zupełnie nie znane i nie notowane w żadnej b ib liografii ani 

w katalogach starych  druków (m .in . w W arszaw ie i w Ossolineum ).

Następny etap to rozp isan ie  całego słownika M urm eliusza z r .  1528, 

jako n a jsta rsz e g o  zachowanego do dziś wydania. Na oddzielnych kartach 

zapisano łaciń sk ie h asła  z polskimi odpowiednikami, zazn aczając  przy  k aż

dym z nich w szelkie różnice graficzne i odmianki językowe w ystępujące w 

poszczególnych edycjach w okabularza. Tak przygotowany m ateria ł, l ic z ą 

cy w sumie około 50 ty sięcy  wyrazów, był podstaw ą dalszych  badań.

Postawione założenia podyktowały organ izację m ateriału i kompozycję 

rozpraw y.

Składa się  ona z trzech  rozdziałów : rozdział 1 obejmuje uwagi ogólne, 

zb iera jące  dotychczasow e inform acje b ibliograficzne o autorze w e rs ji pol

sk ie j słownika, opis polskich edycji XVI-wiecznych, charakterystykę ogól

ną metody lek syk ografiezn ej; rozdział II omawia grafikę i o rto gra fię ; wy

konany metodą statystyczn ą, daje podstawę do dalszych  rozw ażań fonety

cznych w III ro zd zia le , pozwala również śled z ić  k ształtu jące się  w dru

karniach krakow skich normy ortograficzn e; rozdział III zaw iera porówna

wczy opis wybranych zagadnień fonetycznych, a spośród  morfologicznych 

- tych, które są  istotne w poszukiwaniach cech regionalnych języka anoni

mowego autora polskiego tekstu .

Opracowanie m ateriału w rozdziale  I prowadzi do sprostow ania dotych

czasow ych mylnych inform acji o wydaniach słownika i jego autorze, jak 

również do stw ierdzenia, że Jan M urm eliusz, uczony, humanista niem iecki, 

nie je s t ,  jak sądzono dotąd, autorem c z ę śc i polsk ie j w naszym pierwszym 

drukowanym dykcjonarzu: strona polska - być może i niemiecka - je s t  tłu

maczeniem popularnego wówczas w całe j Europie zbiorku J . M urm eliusza 

pt. "P appa puerorum ", dokonanym w Krakowie, na zamówienie społeczne 

z inicjatywy Hieronima W ietora, p rzez  nieznanego au tora. (Z dużym praw 

dopodobieństwem można założyć, że był nim Hieronim Sp iczyń sk i. ) Woka- 

bularz był przeznaczony dla uczniów Akademii K rakow skiej. Egzem plarz

słownika będący w łasnością Biblioteki C zartorysk ich  w Krakowie je s t  bez-
/

podstawnie uważany za 1 wydanie z 1526 roku: zdaniem p ro f. E.DĆcaux
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edycja ta może pochodzić z okresu  między r .  1533 a 154-6. Za p ierw sze 

pośw iadczone w P o lsce  istn iejącym i do dziś egzem plarzam i należy  uznać 

wydanie z r .  1528, gdyż pierw odruk z r .  1526 nie zachował się  - je ś l i  

w ogóle istn ia ł.

Szczegółow e analizy i porównania językoznaw cze przeprow adzone na 

m ateriale d z iesięc iu  wydań doprow adzają do następujących wniosków:

G rafika i fonetyka po lsk ie j c z ę śc i słownika je s t  zgodna z k szta łtu jącą  

się  ów cześnie normą języka lite rack iego ; w szelkie od niej odstępstw a no

sz ą  przede wszystkim cechy dialektu m ałopolskiego, skąd można wniosko

w ać, iż autor po lsk ie j w e rsji w okabularza, mimo że nie był z pochodzenia 

Małopolaninem, to jednak żył i pracow ał w Krakowie i język jego mógł 

nosić cechy tego dialektu; stosunkowo niew ielka liczb a  cech m ałopolskich 

w tek ście  tłumaczy się  skrupulatnością korekty oficyny H .W ietora; p o sz 

czególne wydania pod względem językowym nie różnią się  od sieb ie  w spo

sób zdecydowany - każde następne je s t  powtórzeniem poprzednich edycji; 

od tej zasady  istn ie ją  pewne w yjątki, które można o k re ślić  ogólnie: p ie r 

wsze wydania charakteryzu ją się  mało uporządkowaną pisow nią i c zę śc ie j 

występującymi starszym i postaciam i wyrazów, gdy wydania z końca p ierw 

sz e j i z drugiej połowy wieku XVI reprezentu ją now szy stan ortografie  zno- 

-fonetyczny tekstu ; każde kolejne wznowienie dykcjonarza w jakim ś stopniu 

odzw ierciedla rozw ój polszczyzny doby O drodzenia.

Irena F u r n a l :  POW IEŚĆ AUTOBIOGRAFICZNA O DZIECIŃSTW IE 

1 MŁODOŚCI W DW UDZIESTOLECIU MIĘDZYWOJENNYM. Prom otor: doc. 

S . Burkot (W SP Kraków). R ecenzenci: doc. J . Z .B ia łe k  (W SP Kraków), 

doc. S .Ja w o rsk i (UJ). W yższa Szkoła Pedagogiczna w Krakow ie, 1976.

P rzedmiotem zainteresow ania autorki je s t  polska proza autobiograficzna 

o dzieciństw ie i m łodości z lat 1918-1939. P rzy  założeniu wstępnym, 

że kategoria dzieciństw a i młodości w lite ra tu rze  je s t  zmienna h isto ry cz

nie i zależna od dominujących w danym o k resie  prądów artystycznych , f i

lozoficznych itp . , a mit dzieciństw a i m łodości w XX w. powstawał na 

skrzyżowaniu różnorodnych in sp ira c ji, które doprowadziły do pojawienia
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się  wielu odmiennych rozw iązań artystycznych w obrębie tego samego te 

matu, konieczne było zastosow anie se lek c ji badanego m ateriału . Przedm io

tem szczegółow ej re fle k s ji  s ta ła  się  zatem proza autobiograficzna - n a j

bogatsza intelektualnie i artystyczn ie forma literack iego  zainteresow ania 

problemem dzieciństw a i m łodości. Dodatkowo wprowadzono rozróżnienie 

między pow ieścią autobiograficzną a prozą wspomnieniową - tę ostatnią 

traktu jąc wyłącznie jako m ateriał pomocniczy.

K ategoria dzieciństw a i młodości w prozie XX w. pełniła kilka funk

c ji - służyła wyrażeniu poglądów na psychikę ludzką, stosunku do w spół

czesn e j kultury oraz e k sp re sji bezpośredniego dośw iadczenia h istoryczn e

go. W szystkie te funkcje powodowały zmiany w podstawowych elementach 

dzie ła  literack iego .

Podjęto więc próbę u sta len ia  przyczyn popularności n a rra c ji  autobio

gra ficzn e j, uchwycenia związków, w jak ie wchodził omawiany typ pow ieści 

z prądami umysłowymi epoki oraz  z różnymi dziedzinami sztuki w ramach 

wspólnego zainteresow ania dzieciństwem i m łodością, a także zwrócenia 

uwagi na specyficzn ie lite rack ie  u jęc ie  problemu dzieciństw a i m łodości, 

nadawane mu funkcje i ich wpływ na formy n arracy jn e .

W rozd ziale  1 zainteresow anie tematyką dzieciństw a i m łodości ro z 

patrywane je s t  na tle zwrotu ku faktom - a  więc jako zainteresow anie r e 

la c ją  o rzeczy w isto śc i "ż y te j" , która zastąp iła  sztucznie wymyśloną fabułę, 

przy  czym w pow ieści autobiograficznej pod wpływem postulatów autenty

zmu psychologicznego doszło do równouprawnienia św iata zewnętrznego i 

św iata psychiki. W XX w. u legł także modyfikacjom dawny antropocentry- 

czny model autobiografii (wyznania), a jego m iejsce zaczęła  zajmować 

autobiografia humanistyczna, zw racająca  uwagę na związki między jedno

stką a rzeczy w isto śc ią  społeczną. N ajisto tn ie jsze  przeobrażen ia trad ycy j

nego w zorca prozy fabularnej w utworach autobiograficznych odpowiadały 

założeniom autentyzmu, rozumianego jako postaw a św iatopoglądowa. Konce

pc ja  wspomnienia jako p rocesu  psychicznego o w alorach estetycznych w 

teoriach  osobow ości B ergsona i Abramowskiego pozwala traktow ać pow ieść 

autobiograficzną o dzieciństw ie i młodości jako ten gatunek lite rack i, któ

ry  przez zjednoczenie elementów podobnych - sztuki, wspomnienia i intui

cyjnego oglądu św iata p rzez  dziecko - spełn iał aut en ty styczny postulat
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d o tarc ia  do istoty  rzeczy w isto śc i.

W rozd zia le  11 omawiane zjaw iska ukazano w powiązaniu z tendencja

mi antycywilizacyjnymi i antyintelektualistycznym i w XX w. Zwątpienie w 

żywotne siły  w spółczesnej kultury i cyw ilizacji prow adziło do szukania 

w artości w utraconym stanie natury. W sztuce i w lite ra tu rze  dziecko 

pełniło tę  sam ą ro lę , co prymityw, egzotyka i ludow ość: było symbolem te 

go, co pierw otne, p ro ste  i naiwne zarówno w dzie jach  gatunku, jak n aro 

du i jednostk i. Antropologia kulturalna i psychoanaliza podkreślały  obec

ność archaicznych form m yślenia w psychice w spółczesnego człow ieka i 

wskazywały na dziecko jako na łącznik między jednostką a p rz e sz ło śc ią  

gatunku. Zgodnie z tą su g e stią , w literack ich  wspomnieniach dzieciństw a 

podejmowano próby reak tu alizac ji m yślenia mitycznego. L iczne utwory 

(B . Sch u lza , T .R ittn e ra , E . Zegadłow icza, M. D ąbrow skiej, M. Wańkowi

c z a , S .P ię ta k a )  d o sta rcz a ją  dowodów na to , że autorzy s ta ra li  się  doszu 

kiwać pokrewieństw między um ysłow ością dziecka i człowieka pierwotnego, 

i dzięki wspomnieniom odnowić mit natury.

Tematem rozdziału  111 je s t  wpływ psychoanalitycznej koncepcji osobo

wości na formy zainteresow ania dzieciństwem i m łodością oraz na l i te ra c 

kie ukształtow anie wspomnień. W wyniku p rzy jęc ia  przez  p isa rz y  Freudow 

sk ie j teorii o ro li przeżyć dziecięcych w kształtow aniu się  psychiki i o 

znaczeniu dziecięcych urazów  w aktualnym życiu człow ieka, w pow ieści 

autobiograficznej ujawniło się  dążenie dotarcia  do źródeł aktualnej osobo

w ości. Pojaw iła się  także tendencja do zac ieran ia  gran icy  między d z ie 

ciństwem i d o jrza ło śc ią  oraz do ujawniania cech infantylnych w człowieku 

dorosłym . N iedo jrzałość rozumiana była jako to , co irrac jo n a ln e , instyn

ktowne, wymykające się  władzy kultury i św iadom ości. Dzięki psychoana

liz ie  dzieciństw o stało  się  symbolem nieświadomych obszarów  psychiki 

(Schu lz) lub n iższych rejonów kultury (W .Gombrowicz). Ukształtow ał się  

także nowy typ pow ieści-w spom nienia młodych ludzi nostalg iczn ie tęsk n ią

cych za wiekiem dziecięcym  (P iętak , M . Ruth-Buczkow ski, T .P e ip e r ) . Kon

sekw encją tej postawy była degradacja  te raźn ie jszo śc i na rze cz  p rz e sz ło 

ś c i .  Freudow skie w yjaśnienie marzeń sennych spowodowało także zmianę 

po jęcia  autentyzmu, który p rzez  niektórych p isa rzy  (Sch u lz , Gombrowicz, 

częściow o Piętak) rozumiany był jako w ierność instynktownym, n ieśw iado
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mym pragnieniom . W literackim  opracowaniu odpowiadały im obrazy sym

boliczne (przez analogię do odpowiednich procesów  psychicznych).

Tęsknota za utraconym rajem  natury (dodatkowo uzasadniona p rzeo b ra

żeniami społecznymi i obyczajow ym i)prow adziła do id ea lizac ji wspomnień 

- spraw ę tę poru sza rozdział IV. W utworach autobiograficznych lat dwu

dziestych i początku trzydziestych  pojaw ia s ię  tendencja do u jęć sie lanko

wych, do tw orzenia arkadyjsk iego mitu o dzieciństw ie. Mit ów, o cechach
«

uniw ersalnych, wzbogacany bywa elementami trad ycji narodow ej. M itologi- 

zac ja  obejmuje dom rodzinny, rodziców , p rze strzeń  i c z a s . Punktepi od

n iesien ia  są  archaiczne mity ludzkości, lecz  o sposobach m itologizacji d e

cydują cechy psychiki dziecka. Celem tych zabiegów było uzyskanie n ie

zaw isło śc i wobec czasu  h istorycznego.

Obok tej tendencji wystąpił nurt odmienny, prow adzący do ujmowania 

przeżyć dzieciństw a i młodości w kategoriach dośw iadczeń pokoleniowych 

(rozd ział V). Reprezentujący go podstawowy zasób utworów powstał w l a 

tach trzydziestych . Wspomnienia autorów obejmują nie tylko w czesne d z ie

ciństw o, ale i m łodość, ów czesn a krytyka popełniała błąd traktując gene

raln ie wspomnienia jako chęć ucieczk i przed problemami życia w spó łczes

nego. Ten typ prozy najdobitniej dowodzi, że sen s przypisywany młodzień

czym doznaniom i k szta łt wspomnień związane są  z pytaniami o genezę ak

tualnych postaw i konfliktów: np. gen erac ja  ukształtow ana przez  w strząs 

roku 1905 i p ierw szą wojnę światową pow racała we wspomnieniach młodo

śc i do problemów, jak ie wówczas m usiała ro z strz y g a ć , pam iętając jednak 

o konsekwencji tych wyborów w chwili obecnej. Natomiast "trag iczn e po

kolenie" debiutantów lat trzydziestych  w o k resie  dzieciństw a i młodości 

poszukiwało przyczyn odczuwanego aktualnie kryzysu ideowego i moralnego 

oraz  straconych szan s życiowych. P róba pozytywnego sam ookreślenia się  

na tle trad ycji kultury chłopskiej w pow ieści P iętaka była zjawiskiem w 

lite ratu rze  tamtego czasu  całkow icie odosobnionym.

O bserw acje te prowadzą do wniosku, że pow ieść autobiograficzna o 

dzieciństw ie i m łodości powinna być traktowana jako wyodrębniony z auto

biografii podgatunek lite rack i o specyficznych cechach, który najżywiej 

reagow ał na p ro cesy  zachodzące w świadom ości w spółczesn ej. Znalazły w 

nim też wyraz znamienne dla lite ratu ry  XX w. tendencje artystyczn e.



E lżb ieta  J a n u s  : INTENSYW NOŚĆ CECHY (STUDIUM  SEM AN TY

C ZN E). Prom otor: doc. A. Bogusław ski (UW). R ecenzenci: p ro f. Z .T opo- 

liń ska (1JP), p ro f. M .R .M ayenow a (1BL). Instytut Badań L iterack ich ,

1977.

P ojęcie  intensywności cechy, wiązane na ogół z rozległym  obszarem  

pojęć - z kategorią  porów nania, z ilo śc ią  i m iarą - zostało  w p r a 

cy ograniczone do sensu  "b a r d z o " . Przedmiotem p racy  są  synonimy po l

skiego "bard zo" i  ro sy jsk ieg o  "oczeń " oraz  w yrażenia ozn aczające wyż

szy  stopień cechy niż "bardzo" - sprow adzalne do "bardzo  bardzo" ("o -  

czeń oczeń "). A naliza znaku "bard zo" obejmuje jego semantykę, syntakty- 

kę i związki leksykalne. Zagadnienia te uwzględnione są  w różnym zak re

s ie . Opis semantyczny nie je s t  doprowadzony do poziomu ek sp lik ac ji, czy

li pełnego zapisu  w przyjętym  języku semantycznym; syntaktyka polega na 

wyodrębnieniu elementów semantycznych łączących  s ię  z sensem  "b a rd z o ". 

Opisane są  związki synonimiczne i powierzchniowa łączliw ość p o szczegó l

nych wykładników.

Znaczenie wysokiego stopnia cechy powierzchniow a bywa wyrażane 

rozm aicie . Autorka ogran icza się  wyłącznie do przysłówków i odpowiada

jących im znaczeniowo przymiotników, i próbuje u sta lić  lis tę  wykładników 

intensywności dla w spółczesnej polszczyzny i w spółczesnego języka r o s y j

sk iego . Na l iśc ie  um ieszczono w yrażenia, w których sen s "bard zo" je s t  

sensem  komunikowanym, nie zaś wnioskowanym ze znaczenia wykładnika, 

i je s t  sensem  jedynym (nie stanowi komponentu sensu  bardzie j złożonego). 

Z tych r a c ji  nie zostały  uwzględnione w yrażenia, które nierzadko trak to

wane były jako wykładniki intensyw ności, n p .: zupełnie, absolutnie, nad

zw yczajnie, niezw ykle, wyjątkowo, szczegó ln ie ; r o s .  sow ierszenno, abso- 

lutno, osobienno, isk luczitielno itp . Tak wyznaczona lis ta  w rażeń intensy

fikujących w spółczesnej polszczyzny obejmuje 18 wykładników, analogiczna 

lis ta  w yrażeń w spółczesnego ro sy jsk iego  języka literack iego  - 28 wykła

dników. Je ś li  dodamy do tego w yrażenia intensyfikujące należące do tzw. 

p ro s to r ie c z ija , l i s t a  wykładników języka ro sy jsk iego  będzie obejmowała 39 

wyrażeń (razem  liczone są  wykładniki przymiotnikowe i przysłów kow e, z a 

w iera jące  ten sam sen s i ten sam temat słowotw órczy).

- 38 -
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Ponieważ g rad ac ji mogą podlegać w yrażenia predykatywne należące do 

różnych c z ę śc i mowy, pow staje pytanie, co je s t  odpowiednikiem "bardzo" 

przy  rzeczow nikach intensyfikowalnych.

Okazuje s ię , że dla w spółczesnej polszczyzny za odpowiednik "bardzo"
*

należy uznać przymiotnik "w ielki" w jednym z jego znaczeń, rzad z ie j - 

"d uży". Dla języka ro sy jsk iego  odpowiednikiem "oczeń" je s t  "b o lszo j"  

p rzy  predykatach intensyfikowalnych.

W rozd ziale  III u stalan e są  k lasy  wyrażeń intensyfikowalnych. Je st to 

próba odpowiedzi na pytanie, jak ’ e semantyczne typy orzeczników mogą 

się  łączyć z wykładnikami intensyw ności. Pytanie to dotyczy syntaktyki 

znaku, t j. łącz liw ości sen su . Chodzi więc o to , jak ie sen sy  (elementy s e 

mantyczne) mogą łączyć się  z sensem  "b ard zo ” .

Wykładniki intensywności mogą pojaw iać się  tylko obok określonych 

predykatów . Predykaty te (a przynajmniej ich główne typy) podzielone zo

sta ły  na dwie grupy. Grupa p ierw sza - to w yrażenia o wewnętrznej s tru 

kturze porów naw czej. S ą  to tzw. przymiotniki i przysłów ki param etryczne 

w szerszym  se n sie , definiowane przy  pomocy wyrażeń "duży/m ały", " ła 

tw o/trudno", sprow adzalne do r e la c ji  temporalnych "w cześn ie j/p ó źn ie j", 

do ilo śc i w p ostac i wyrażeń "dużo/m ało". N ależą tu też inne predykaty 

definiowane przy  pomocy w yrażenia param etrycznego. Cechą wspólną wy

rażeń  param etrycznych - a więc ca łe j te j grupy - je s t  możliwość definio

wania stopnia równego przymiotników i przysłówków p rzez  stopień w yższy. 

J .A p re s jan  we w szystkich w yrażeniach param etrycznych d ostrzega element 

"b o lsze/m ien sze" , wykrywany na różnych piętrach  analizy.

Grupa druga - to predykaty przymiotnikowe i przysłów kowe, w któ

rych stopień w yższy je s t  semantycznie bardzie j złożony niż stopień równy 

(np. "d o b ry /z ły " , " ładny/ brzydki") oraz w yrażenia należące do innych 

c z ę śc i mowy, w których defin icji w ystępują przymiotniki i przysłów ki tej 

grupy. Przymiotniki te to w yrażenia oznaczające oceny, postawy czy p rz e 

życia . Wchodzą tu też w yrażenia należące do innych c z ę śc i mowy, oparte 

na przeżyciach  czy ocenach, np. nomina personae "gad u ła", "kokietka", 

czasow niki i  rzeczow niki "bać s ię " ,  " lę k " , "c ie szy ć  s ię " ,  " ra d o ść "  i in.

W związku z tak zarysowanymi grupami w yrażeń intensyfikowalnych 

pow staje pytanie dotyczące funkcjonowania "bardzo" przy w yrażeniach po-
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szczególnych grup. "B ard zo " ma w szędzie ch arak ter porównawczy i może, 

jak  sąd z i autorka, być definiowane przez  "w ięce j" lub "w iększy" (co nie 

p rze sąd za  o pełnej ek sp likacji tego w yrażenia w połączeniach z różnymi 

wyrazami int en sy f iko walnymi).

P rac a  zaw iera opis łączliw ości ro sy jsk ich  wykładników intensywności 

należących do języka lite rack iego . Znając grupy w yrażeń "sem antycznie 

stopniow alnych", autorka u siłu je  p rz e ś le d z ić , które spośród  m ożliwości 

semantycznych są  realizow ane p rzez  dany wykładnik. Z analizy m ateriału 

wynika, że łączliw ość poszczególnych wykładników intensyw ności je s t  w 

różnym stopniu sfrazeologizow ana (nieswobodna). Przedstaw iony m ateriał 

pozw ala uchwycić pewne zasadn icze tendencje w tej dziedzin ie, wyznacza 

pole łącz liw o śc i n ajbard zie j typowej i umożliwia wnioskowanie o po łącze

niach potencjalnie możliwych. Niemal w szystkie wykładniki intensywności 

charakteryzu ją się  łącz liw o śc ią  leksykalną (według term inologii A presjan a): 

znaczy to , że w w yrażeniach obok nich sto jących  nie potrafim y dostrzec  

wspólnej cechy sem antycznej, k tóra "w sposób konieczny" rozstrzygałab y  

o łącz liw ości z konkretnymi wykładnikami.

Wykładniki intensywności analizowane są  także w planie diachronii. 

Okazuje s ię , że spośród  wykładników funkcjonujących we współczesnym 

języku rosy jsk im  nieliczne tylko s ię g a ją  tekstów starosłow iań sk ich . Wykła

dnik "oczeń " datuje się  od XVII w. , a w iększość wykładników notowana 

je s t  po ra z  p ierw szy  w tekstach XIX-w iecznych. P olsk ie  "bard zo" znane 

je s t  już w n a jsta rszy ch  zabytkach.

Wykładniki intensywności rozpatryw ane są  także i pod kątem ich uży

c ia  w zdaniu. Poprawna struktura zdania wymaga um ieszczenia wykładnika 

intensywności w rem acie (może to być remat różnych p ię te r , aż do umie

szczen ia  wykładnika pod akcentem logicznym). Wykładniki intensywności 

cechy zajmują w zdaniu tę samą pozycję sem antyczno-składniow ą, co w ie

le  innych elementów ekspresy jnych . Elementy te nie pełnią funkcji identy

fikacy jn ej, nie mogą więc być um ieszczane w tem acie.

Marek K w a p i s z e w s k i :  KOZACKIE POWIEŚCI MICHAŁA CZAJ

KOWSKIEGO (W CZESNA TWÓRCZOŚĆ). Promotor: doc. A .Aleksandro-
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wicz (U M C S). Recenzenci: p ro f. M .G rzęd zie lsk a  (U M C S), p ro f. M. Żmi

grodzka (1BL PAN). Uniw ersytet M arii C u rie-Sk łod ow sk ie j, 1977.

P rzedmiotem rozpraw y je s t  w czesna p roza o tematyce u k raiń sk ie j, 

ś c i ś le j :  kozack ie j, M ichała Czajkow skiego pow stała podczas jego po

bytu w Paryżu  w latach 1837-1841, a stanow iąca - jak  wolno sądzić  - 

n ajbard zie j znamienną i atrakcyjną badawczo czę ść  jego dorobku p i s a r s 

kiego. Obiektem szczegółow ej analizy są  "P ow ieśc i k o zack ie", "W em y- 

hora" i "G aw ędy", co wynikło z założenia, że w łaśnie w tych początko

wych eksperymentach literack ich  zarysow ały  się  n a jw yraziśc ie j różn oro

dne kierunki poszukiwań artystycznych reprezentatywnych dla całego okresu  

p ary sk ie j tw órczości au tora. Poszukiw ania te pozw alają jednocześnie u ja 

wnić niektóre ogóln iejsze praw idłow ości i tendencje rozwojowe literatu ry  

romantyzmu.

W sw ej w czesnej p ro z ie , w sk rzesza jące j "h u laszcze" i " sz a b lis te "  

Z aporoże, odwoływał się  Czajkow ski do nie eksploatowanych literacko  form 

obyczaju i kultury grup szlacheckich  pogran icza p o lsko-ru sk iego . W po

w ieściach  z tego okresu  utrw alił zjaw isko z historycznego punktu w idze

nia frapu jące i  ważne, choć efem eryczne: próbował zarysow ać środow isko 

ukraiń skiej szlachty P o lsk i (nie "p o lsk ie j" , czyli " la c k ie j" , ale właśnie 

u k ra iń sk ie j, zam ieszkującej odrębny region R zeczypospolite j). Utwory te 

przynoszą unikalny zap is te j bezpowrotnie zaginionej form acji obyczajowo- 

- kulturow ej.

Mit Kozaczyzny sprzym ierzonej z R zecząpospolitą sz lach ecką, m ają

cej się  przyczynić do odrodzenia ludzkości i wyzwolenia P o lsk i, stanie 

się  później realn ą podbudową polityki wschodniej Sadyka P a szy . W tym 

pojęciu  p ierw sze kozackie pow ieści Czajkow skiego rea lizu ją  model "utopii 

h e ro ic z n e j" , są  p ro jekc ją  m arzeń zespolonych z programem i nakazem 

działan ia.

Tytuł rozpraw y odwołuje się  do sensów wiązanych w czasach  roman

tyzmu z terminem "p o w ieść", już wówczas wyraźnie dwuznacznym: "po

w ieść" - to zarówno mało je szc z e  upowszechniona alternatyw a terminu 

"ro m an s", jak też niewielka forma n arracy jn a , opowiadanie u stn e, a także 

podanie, legenda. W zastosowanym w rozpraw ie użyciu sta ła  się  ok reśle-
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niem zbiorczym , oznaczającym  różne upraw iane przez  Czajkow skiego g a 

tunki prozy n a rra c y jn e j.

W rozd ziale  I (pt. "N arodziny kozackiego ^ p o w ieśc iarza  ") z a 

nalizowano p ro ces kreow ania pewnej ro li społecznej autora - osobow ości 

"K ozaka" i "kozackiego rom an sisty " (jak  nazwał Czajkow skiego K rasiń sk i). 

P ro ces ten obejmuje zarówno au tokreację , jak  stw arzanie i umacnianie 

p rzez  ów czesne środow isko lite rack ie  określonego stereotypu osobowego.

Rozdział II poświęcono omówieniu "P ow ieśc i kozackich" (1837) - tomu 

debiutanta, z iśc ie  kozacką braw urą w kraczającego  na em igracyjny rynek 

czyteln iczy . Zgodnie z intencją au tora , miał on odegrać ważną ro lę p rz e 

de wszystkim  jako dzieło propagujące program  ideologiczny, którego is to 

tę i ce l o k re ślił Czajkow ski najlap idarn iej w przedmowie do 111 wydania 

"W em yhory": "R y cersk ą  h u la szczo śc ią  Kozaków postaw ić na nogi P o lsk ę . 

B ra te rsk o śc ią  Polaków spo lszczyć  Kozaków ". "P o w ieśc i"  były zarazem  

n ajb ard zie j romantycznym tworem w całym dorobku p isarsk im  au tora, od

kryw ającego dla po lsk ie j prozy nową śferę tematyczną - U krainę, pojętą 

w kategoriach  organicznej jedności ziemi i ludu. Odpowiadały regionalnym 

i egzotycznym zainteresowaniom  epoki, budowały so ju sz  między lite ra tu rą  

a "w ieśc ią  gminną", współtworzyły "praw dziw e" piśmiennictwo narodow e, 

w prow adzając odrębny styl n a r ra c ji  i k reu jąc Kozaka jako uhistorycznio- 

nego bohatera ludowego.

C zajkow ski żywił głębokie p rześw iad czen ie , że w łaśnie folklor ukraiń

sk i - kw intesencja słow iańskości - je s t  dla kultury po lsk ie j bezcenną 

skarbn icą trad y c ji narodow ej, a wolny lud kozacki - tej trad ycji rze c zy 

wistym gwarantem i realn ą s i łą .  Podanie ludowe i p ieśń  gminna zaś - to 

n ajorygin aln ie jsze  i najżyw sze źródło in sp irac ji lite ra c k ie j, a także ź ró 

dło poznania autentycznej p rz e sz ło śc i narodu. Lud bowiem, bytujący w n a

tu rze , więc na pozór egzystu jący  poza h isto r ią , je s t  w isto c ie  "poważnym 

świadkiem" i mądrym strażnikiem  h isto rii. Przekonanie to , będące św iętą 

w iarą romantyzmu, w decydującym stopniu wpłynęło na kierunek in terp re

tac ji folkloru zaproponowany w "P ow ieściach  kozackich ".

"P ow ieśc i kozackie" przyn iosły  in teresu jący  zap is dośw iadczeń lite 

rackich  debiutanta u siłu jącego  wypracować p ro zato rsk ą  w e rs ję  naw iązania 

do klechd i podań ludowej o raz  sz lach eck ie j U krainy. S ta ły  s ię  niejako
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laboratorium  warsztatowym , w którym się  "form y w y rab ia ją ".

Różnorodne kierunki poszukiwań narracyjnych  spróbow ał Czajkow ski 

połączyć w ramach jednej ca ło śc i epickiej w swym następnym utw orze - 

pow ieści "W em yhora" (1837), w prow adzającej po raz  p ierw szy  do li te 

ratu ry  podaniową postać ukraińskiego p roroka. Jak wykazano w rozdzia- 

le  111, zainteresow ania historyczne p isa rz a  przybrały  tu już w yraźniej 

skrystalizow any ch arak ter, a u podstaw w izji p rz e sz ło śc i k ozacko-sz lach e

ckiej stanęły zarówno ustne trad y c je , jak  też źródła pam iętnikarskie oraz 

m ateriały  i  dokumenty archiw alne. Pow ieść ta miała przedstaw ić em igra

cyjnemu odbiorcy groźny i pouczający  obraz błędów przodków, rozw ażyć 

w raz z nim przyczyny upadku n iepodległości narodowej i służyć mu jako 

"w ielka nauka na p rz y sz ło ść " , podsuw ająca współczesnym zbaw czą ideę 

so ju szu  polsko-kozackiego wymierzonego przeciw  R o sji.

Jak dowiodła przeprow adzona w p racy  an aliza , pow ieść o W emyhorze 

je s t  strukturą niejednorodną: stanowi ciekawy przykład ek sp lo rac ji a r ty 

stycznych rom an sop isarza , u siłu jącego  pogodzić program ową agitacy jność 

z obiektywizmem "poety h is to r i i " . Narzucone taktyką ideologiczną "w al

czącego  Polaka" zaktualizowanie p rz e sz ło śc i wykluczyło epicką sp raw ie

dliw ość, wyeliminowało zasadę dystansu wobec minionych zdarzeń . Stąd 

ode jśc ie  od trad ycji w alterskotow skiej i sięgn ięcie  - przy  braku oparcia  

w polsk ie j romantycznej prozie h istorycznej - do konwencji pow ieści po

etyck iej, pozw alających u jąć  w sposób b liż szy  intencjom autora "trudną 

i s tra sz n ą "  spraw ę ko liszczyzn y .

Mimo że tendencyjność zn iszczyła w "W em yhorze" szan se  pow ieści 

h istoryczn ej, je s t  on jednak ważnym ogniwem w dorobku Czajkow skiego, 

stanowi też istotny element w p ro ce sie  k ry sta liz ac ji form prozatorsk ich  

w jego tw órczośc i. Pod niejednym względem zbliżony do k szta łtu jące j się  

wówczas rea listyczn e j pow ieści obyczajowej o tematyce h istoryczn ej, p rz e 

nosi zarazem  w ramy gatunku stosunkowo w iele tak z ideologii, jak  z po

etyki romantyzmu. G eneralnie rzecz  u jm ując, należy stw ierd zić , że p isa rz  

stw orzył tu prototyp "pow ieści u k raiń sk ie j" oparte j na au topsji, rea liach , 

autentycznym m ateriale wspomnieniowym. U kształtow ał w zorce postaciow e 

i sytuacyjne uwznioślone później p rzez  wielką poezję romantyzmu ( " B e 

n iow ski", "S e n  srebrn y  Salom ei") i w sporym stopniu p rze ję te  p rzez  po-
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w ieść Sienkiew iczow ską.

"W em yhora" stanowił próbę syntezy dwu przeciw staw nych, a tak in

trygujących świadomość p isa r sk ą  Czajkow skiego od momentu debiutu, sty 

lów narracyjnych  (n a rra c ja  przeniknięta elementami struktur poetyckich 

i gawędowa n a r ra c ja  "kontuszow a"). Nie kończył w szakże etapu poszuki

wań nowych rozw iązań artystycznych : p isa rz  w raca bowiem wkrótce do 

małych form narracy jn ych , niewątpliwie bardzie j odpowiadających ro d za jo 

wi jego talentu. Opublikowany w Paryżu  w r .1 8 4 0  tom "Gawęd" (p rzed 

miot analizy w rozdziale  IV) dawał u jśc ie  różnorodnym możliwościom p i

sarsk im , które zostały  niejako "obcięte" p rzez  programowo "kozacką" 

sty lizac ję  debiutu. Czajkow ski wprowadza tu dokumentame opowiadania 

pułkowe z okresu  kampanii listopadow ej, u jęte z pozycji reprezentanta 

o ficersk ie j zb iorow ości, uw zględniającego również odczucia i optykę "p ro 

stego ż o łn ie rza " , k re ś li  n a jb liż sze  strukturze gawędy i je j tradycyjnej te 

matyce autobiograficzne wspomnienia z m łodości, a także kontynuuje drogę 

zapoczątkowaną w "W em yh orze", k ształtu jąc  ideologicznie wymowne epi

zody z "pow iatowej" h isto rii ziem ukraińskich  i w iążąc n a rra c ję  obycza

jową z tokiem upoetyzowanej opow ieści rapsodyczn ej. Gawędowość sta je  

się  dla niego dogodną taktyką w p ro ce sie  komunikacji lite rack ie j - po

p rzez  gawędowy św iat sw o jsk o śc i, gw arantujący intymne porozumienie mię

dzy nadawcą a kręgiem odbiorców, p rz e z ie ra  zespół doraźnych haseł p o li

tycznych, aplikowanych adresatow i tomu (ustanowienie siln ej władzy k ró le

w sk ie j, nieoglądanie się  na pomoc państw obcych w walce z R o s ją , emo

cjonalny so ju sz  szlachecko-ch łopsk i).

Zaobserwowane w "P ow ieściach  kozackich ", "W em yhorze" i "G aw ę

dach" zasadnicze tendencje artystyczne i napięcia między n a rra c ją  form o

waną pod wpływem technik poetyckich a rea listy czn ą  n a r ra c ją  obyczajową 

pojaw iają s ię  także w innych utworach o tematyce u k ra iń sk ie j, powstałych 

przed  wyjazdem Czajkow skiego na Wschód, a omówionych syntetycznie w 

zamknięciu rozpraw y. Te dwie odmienne formuły prozy fabularnej występu

ją  w jego tw órczości nadal jako w arianty w spółistn iejące na równorzędnych 

praw ach w obrębie jednego dzieła  (np. w zbiorze p t. "U krain k i"), bądź 

też zostały  potraktowane p rzez  p isa rz a  jako m ożliwości alternatywne (z 

jednej strony pisany prozą poetycką "Hetman U krain y", z drugiej zaś -
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graw itu jąca ku obyczajow ej pow ieści h istorycznej "K oszow ata" oraz "Owru- 

czan in "). Je s t  to przypadek dość osobliwy w polskim p ro cesie  literackim . 

Autor jakby do końca wahał się  między tymi dwoma biegunami, nie mogąc 

dokonać zdecydowanego wyboru. Dlatego trudno mówić o jak ie jś  konsekwen

tnej ewolucji w b iografii p isa r sk ie j Czajkow skiego, a ten brak wyraźnie 

skrystalizow anej świadom ości artystycznej sp raw ił, że w ystępująca w je 

go tw órczości p o lary zac ja  między różnymi modelami narracyjnym i u z a le 

żniona była przede wszystkim od podejmowanej tematyki, która podsu

wała "pow ieściarzow i" określony styl wypowiedzi.

W zarysowanym w utworach Czajkow skiego Universum ukraińskim  nie 

ukształtow ały się  nadrzędne normy języka n a rra to ra , które mogłyby św ia

dczyć o wykrystalizowaniu się  u niego jak ie jś  syntetycznej i sam oistnej 

w izji św iata poetyckiego. Je st  jednak in teresu jące , że w jego p isarstw ie  

tak jaskraw o uwydatniły się  konkretne im plikacje tematyczne i stru k tu ral

n e, w skazujące bezpośrednio, w jak silnym stopniu romantyzm oddziaływał 

na kształtow anie się  dziewiętnastowiecznych form powieściowych.

L eszek  L i b e r a :  ROMANTYCZNOŚĆ 1 FO LK LO R. O TWÓRCZOŚCI 

JACKA M ALCZEW SKIEGO I BOLESŁAW A LEŚM IANA. Prom otor: p rof.

J . M aciejew ski (UAM). Recenzenci: doc. E . P ieścikow ski (UAM), prof.

J . C ieślikow ski (U W r.). U niw ersytet im.Adama M ickiewicza w Poznaniu, 

1977.

R ozpraw a podejmuje p ara le lę  zasugerow aną p rzez  K azim ierza Wykę 

w ese ju  o m alarzu "M elancholii" i stanowi próbę uchwycenia akcesu  

obydwu twórców - m alarza i poety - do wspólnego języka artystycznego 

zlokalizow anego w paradygm atach romantyzmu i folkloru. Dwa p ierw sze 

rozd ziały , "Oczyma dziecka niespodziwnego" i " ► Ja ś  uzdrowiony«*

jako paralipom ena do program u poetyckiego Leśm ian a", ukazują tożsam ość 

"metody d z iec ięce j"  z kw estią sporu o optykę jako metafory św iatopoglą

du i pryncypiów kreacyjnych będących kontynuacją trad ycji romantycznych. 

Rozdział trz e c i , "F o lk lo r  i fiz jo logia  - czyli śm ierć na rodzinnych polach ", 

wychodzi naprzeciw  wspólnej obu artystom  fascyn acji tematem orgiastyczne-



-  46 -

go sp rzężen ia  m iłości i śm ierc i, p rzy  wskazaniu zap lecza tego zjaw iska 

w folk lorze słow iańskim . Problem atyka śm ierc i, ob sesy jn ie  artykułowana, 

implikowała uruchomienie plastycznych i konkretnych je j znaków, co po

krywało się  z hasłem  symbolistów francuskich  nadawania idei formy zmy

słow ej. P rzy  kon statacji opartej na badaniach wybitnych folklorystów  o 

słabo rozw iniętych w yobrażeniach demona śm ierci w kulturze słow iańskiej 

rekon strukcja  zdaje się  n atrafiać  na niepokonywalne trudn ości. Tymczasem 

wnikliwie fo lk lorystyczna in terp re tac ja  podań o majkach i ru sałk ach , de

monstrowana w dziełach  M alczew skiego i Leśm iana, odsłan ia pełne m ożli

w ości artyku lac ji m ortyfikalnej. Demony te , przedstaw iane p rzez  lud n a j

c z ę śc ie j jako piękne i nagie dziewczyny, stanowią w konkluzji analizy 

w łaściw ą odpowiedź na pytanie o w zorzec ikonograficzny Thanatoi poprzez 

drastyczn ie akcentowaną n agość i urodę kobiecego c ia ła ; podobną funkcję 

pełnią one i w poezji Leśm iana. Prezentow any p rzez  krzepkie demony ko

biece seksualizm  zaw iera u obu twórców sw oiste memento w ewokacji b l is 

kiej naturalizm ow i. W lite ra tu rze  i sztuce polskiego romantyzmu, niew ąt

pliwie in sp iru jącego  obu artystów , zabrakło w zasad zie  owej o stro  p rzez  

nich uwypuklonej motywacji f iz jo lo g iczn e j, którą rozw ijał w yraźniej niż 

w P o lsce  zorientowany na naturalizm  romantyzm zachodni. F o lk lo ry sty 

czne dyspozycje M alczew skiego i Leśm iana sz ły  w p arze  z nieuchronną 

p re s ją  pewnych wzorców filozoficznych i arty styczn ych Twypracowanych w 

kulturze Zachodu. Przypomnienie ważnej dla kształtow ania nowożytnego 

naturalizm u i pesymizmu tw órczości de S a d e 'a ,  stereotypów kobiety fa ta l

n e j, sfin k sa , v irago , romantycznych konsekwencji liryk i p ro w an sa lsk ie j, 

mechanizmów 1 amour tr is te  i delectatio  m orosa - to uruchomienie zarazem  

istotnych n arzędzi interpretacyjnych i odtworzenie zespołu paradygmatów 

dzieła  M alczew skiego i Leśm iana - mowa o tym w rozd zia le  IV.

W tragicznym , z czam orom antycznej prow eniencji Universum autorów 

"Thanatoi" i "P iły "  optym i styczny biegun wydają się  - na pozór - tworzyć 

wielokrotnie p rzez  obu przywoływane postac ie  aniołów. Kolejna w spółlegli- 

wość to nie tylko zamiłowanie do irracjonalnych  i przekornych tworów wy

obraźni: m igotliwość płci aniołów, uczulenie zarówno M alczew skiego, jak 

Leśm iana na ich ukrytą a potencjalną agresyw ność erotyczną - w w izerun

kach Thanatoi w ogóle nie ukrywaną, u Leśm iana dwuznaczną i perw er-
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syjną - każe przypomnieć romantyczną filozofię i mit androgyne. P oszuk i

wanie utraconej jedności i czy sto śc i tu także kończy się  fiaskiem .

P a ra le la  ro z strzy ga  zazw yczaj kw estie, w czym jeden arty sta  in sp iro 

wał drugiego, co z niego zapożyczył, przetw orzył, rozw inął - w kontek

śc ie  potwierdzeń biograficznych, anegdotycznych i ep isto lam ych . Autorowi 

rozpraw y nie udało się  odnaleźć udokumentowanego śladu znajom ości tw ór

czo śc i M alczew skiego przez  Leśm iana i odwrotnie - niemniej godny z a s ta 

nowienia je s t  fakt daleko idącego artystycznego powinowactwa między nimi.

Jan M a l i c k i :  TWÓRCZOŚĆ WACŁAWA POTOCKIEGO WOBEC P O L 

SK IEJ TRADYCJI LITERA CKIEJ. Prom otor: p ro f. J . K .  Zaremba (U Śl. ). R ecen

zenci: p ro f. J . Pelc (IB L ), p ro f. I.O packi (U Ś l. ). Uniwersytet ś l ą s k i ,  1976.

R ozpraw a składa s ię  ze w stępu, czterech  rozdziałów  i zakończenia, pod

sumowującego c a ło ść . W rozdziale  1, zatytułowanym "św iadom ość l i 

teracka Wacława Potockiego wobec staropo lsk ie j wiedzy o poezji" , autor 

rozpatru je  kategorię świadom ości jako: 1) przejaw  poetyki immanentnej,

2) oddziaływanie norm w r e la c ji : podmiot organ izujący  wypowiedź a z a 

potrzebowanie kręgu odbiorców, 3) element "teo rii um ysłu", 4) wypowie

dzi m etapoetyckie. Centralne m iejsce zajmują rozw ażania o k re śla jące  sto 

sunek praktyki lite rack ie j Potockiego do obow iązującej wówczas teorii 

im itacyjnej.

Rozdział 11 poświęcony został praktyce genologicznej autora "Wojny 

ch ocim sk ie j". W jego spuściźn ie da się  zaobserw ow ać charakterystyczny 

dla literatu ry  XVII wieku kierunek przem ian: od heroicum do poezji epi- 

gram atycznej.

Rozdział III podejmuje problematykę występujących u Potockiego s ta 

łych motywów, m ających źródło w retorycznych lo c i. Ponieważ w li te ra 

turze staropo lsk ie j można odnaleźć elementy topiki zarówno antycznej, jak 

nowożytnej, w polu obserw acji autora znalazły s ię  dwa toposy: Apolliński 

i militi C h ristian i.

O statnia p artia  rozw ażań dotyczy form recep c ji dzieł literack ich  przez 

Potockiego: więzi łączące  utwory poety z dziełam i innych twórców mogły



T e re sa  P o d g ó r s k a :  Z ZAGADNIEŃ KOMIZMU W TWÓRCZOŚCI

MIKOŁAJA REJA . Prom otor: p ro f. B .N adolsk i (UMK). Recenzenci: p rof. 

J .P e lc  (IB L ), doc. E . K otarsk i (UG). U niw ersytet G dański, 1976.

P ra c a  podejmuje problem przejawów komizmu w tw órczości M ikołaja 

R eja i staw ia sobie za cel w skazanie przyczyn ukształtow ania się  

postawy Reja-hum orysty, uchwycenie zasadniczych w łaściw ości komizmu 

p isa r z a , jego św iadom ości lite rack ie j, rodzaju  śmiechu i funkcji komizmu.

Założeniem rozdziału  p ierw szego je s t  ukazanie komizmu w kulturze 

i lite ratu rze  polsk ie j wieków średnich i ren esan su . W polu obserw acji 

badaw czej znalazł się  humor średniowiecznych igrców  i żaków krakow s

kich, humor w kazaniach średniow iecznych, w św ieckiej poezji polsko- 

-łac iń sk ie j (głównie Stan isław a C iołka), w lite ratu rze  w czesn op lebejsk ie j, 

reprezentow anej w biografiach  Ezopa, M archołta, Sow izd rzała , F ran ta , 

o raz  humor widowisk scenicznych. Zasygnalizowano także obyczajow o-kul

turowe przejaw y postawy ludycznej - życie tow arzyskie na dworach d o s

tojników państwowych i kościelnych (G rzegorza z Sanoka, Zygmunta S t a 

reg o , Sam uela M aciejow skiego, F ilip a  Padniew skiego), gdzie przebyw ali 

wybitni hum aniści, p rzybysze z Zachodu, ludzie utalentow ani, w śród któ

rych nie brakło i poetów polsko-łaciń sk ich  (przykładem - tw órczość An

d rze ja  K rzyckiego). Na dworach bywało też wielu trefn isiów , błaznów, 

którym w łaśnie przysługiw ało prawo do wywoływania śmiechu swobodnym 

zachowaniem, zadziw iania odwagą wypowiedzi, s tra szen ia  swoim wyglądem, 

budzenia uczuć oscylu jących między lękiem a śmiechem i żywiołową ra d o ś

c ią . N ajpopularniejszy  z nich był błazen starego  k ró la  - Stańczyk, któ

rego Rej wymienił w "Zw ierzyńcu" jako rzeczn ika sumienia obyw atelskiego.

W Odrodzeniu rozbudziło się  zainteresow anie uciesznym i anegdotami, 

facecjam i, które gromadzono, wzbogacano i wydawano. Wielką poczytnoś- 

c ią  c ieszy ły  się  wówczas zbiory włoskich facecjonistów  oraz  ich n a ś la 

dowców. Wprawdzie anegdota jako rodzaj lite rack i pojaw iła się  w P olsce 

dopiero w tym o k re sie , jednakże w sw oistej formie opow ieści istn ia ła  już 

w kronikach z XIII i XIV w. (u Janka z Czarnkow a, D ługosza). Nie g a r 

dzili nią także p isa rz e  XVI w. - M arcin B ie lsk i i Łukasz G órnicki. Atmo

sfe ra  uznania dla żartów i kawałów sp rzy ja ła  gromadzeniu konceptów i wy-
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przyb ierać  n ajrozm aitszą postać - od traw e sta c ji, poprzez polem ikę, alu

z ję , aż po mniej lub bardzie j świadome naw iązanie do dzieł uznanych na 

w zór.

W Zakończeniu starano się  ukazać postać P otock iego-literata  i jego 

stanow isko wobec przem ian dokonujących się  w lite ra tu rze  barokow ej.

E lżb ieta N a w r a t :  TEATR PO LSK I W KATOWICACH W LATACH

1922-1939. ZARYS MONOGRAFICZNY A RTY STY CZN EJ DZIAŁALNOŚCI 

SCEN Y DRAMATYCZNEJ. Prom otor: p ro f. J . K .  Zarem ba (U S 1 .). Recen

zenci: p ro f. Z .R aszew sk i (IS  PAN), doę. E .U d a lsk a  (U S 1 .), doc. W .N a

wrocki (U S 1 .). U niw ersytet ś l ą s k i ,  1977.

R ozpraw a podejmuje próbę opisu artystyczn ej d ziała ln ości sceny d ra 

m atycznej, jedynego w dw udziestoleciu międzywojennym zawodowego 

polskiego teatru  na Ś lą sk u . W c z ę śc i 1, zatytułowanej "Wokół te a tru " , 

przedstaw iono warunki i okoliczności d ziała ln ości artystycznej teatru , 

ukazując na ich tle życie teatralne - z uwzględnieniem zagadnienia m ece

natu, publiczności i społecznych oczekiwań wobec teatru .

C zęść  II, zasad n icza , pt. "W te a tr z e " , przynosi charakterystykę 

produkcji artystycznej teatru , w której wyodrębniono: przedstaw ienia 

związane z regionem , z k lasyką polską i obcą, rep ertu ar popularny i sz tu 

ki z tzw. lekkiego rep ertu aru . S taran o  się  u sta lić  poetykę przedstaw ień 

z poszczególnych rodzajów  repertuaru  oraz  ich funkcje społeczne. W tej 

c z ę śc i rozpraw y znalazły się  też próby częściow ego (bo tylko na takie 

pozw alają dostępne m ateriały) odtworzenia wyglądu najw ybitniejszych o s ią 

gnięć teatru  katowickiego przed  wojną: "D ziadów ", "W yzwolenia" i "Z y g

munta Augusta" - w re ż y se r ii  Leopolda Pobóg-K ielanów skiego.

Zakończenie przynosi próbę określen ia rangi artystycznej o raz  sp o łe

cznego znaczenia d ziała ln ości teatru  w życiu regionu, dla którego d z ia ła ł.

Dołączony do rozpraw y aneks zaw iera chronologiczny układ rep ertu a

ru , informujący o rea lizato rach  przedstaw ień  oraz podający liczbę pow

tórzeń przedstaw ień w sta łe j siedzib ie teatru  i w ob jeździe.
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dawaniu ich drukiem (przykładem - tw órczość R eja , G órnickiego, Kocha

now skiego). Zgodnie z tendencjami epoki, usiłow ano też sformułować te 

orię komizmu: dokonał tego Górnicki na kartach "Dworzanina p o lsk iego ".
W d a lsze j c z ę śc i rozdziału  ukazano humor Jana z C zarn o lasu , w ystępujący

we fra szk ach , "S z a c h a c h " , "B ro d z ie " i "Carm en macaronicum" , a także ren e

sansow ą kolekcję anonimowych "F a c e c ji  p o lsk ich ", wydanych ok. 1570 r .  , face- 

cjonistykę Józefa  W ereszczyńskiego i "K rótkie a węzłowate pow ieści" B ien iasza  

Budnego. Przywołano też R zeczpospolitą B abińską, której "obyw atele" zaba

w iali się  parodiowaniem urzędów i konstruowaniem rzeczy w isto śc i "odw róconej". 

Do w zbogacenia starop o lsk ie j lite ratu ry  facecjon istycznej przyczynili się  wydat

nie i anonimowi poeci so w izd rza lscy , kontynuatorzy trad ycji E zopa, M archołta, 

Sow izd rzała : ustosunkowani krytycznie do panującego porządku społecznego, 

g ło s ili oni zasadę urealnionego absurdu i koncepcję św iata na opak.

Rozdział drugi omawia przejaw y komizmu w poszczególnych dziełach 

R e ja , począw szy od wczesnych dialogów, poprzez "K rótką ro zp raw ę",

"Żywot Jó z e fa " , "K u p ca", "W izerunk", "Z w ierzyniec" z "F ig likam i" oraz 

"Z w ierciad ło" - w tym zw łaszcza "Żywot człow ieka poczciw ego". Lektura 

dzieł R eja pozwala na stw ierdzenie, że komizm był w łaściw ością  jego n a

tury, podobnie jak doskonały zmysł ob serw ac ji, a śm iech, w przęgnięty 

przezeń  na u słu g i m oralizatorstw a, sta ł się  skutecznym narzędziem  oddzia

ływania persw azyjnego. W rozd ziale  tym - przy  analizie trz e c ie j k sięg i 

"Żywota człow ieka poczciw ego" - wskazano ponadto na dwa rodzaje  ro z ry 

wek, które autor za lecał czytelnikowi: "krotochw ile stateczne różne od 

szalonych" i "krotochw ile b o lące " ; zasygnalizow ano więc zbieżność wywo

dów R eja  z koncepcją komizmu A ry sto te lesa , a także z teo rią  G órnickiego.

D ostrzeżenie elementów komizmu w tw órczości nagłowiezanina skłoniło 

do szczegółow ego rozpatrzen ia uprawianych p rzez  niego odmian komizmu. 

Dokonano tego w rozdziale  trzecim , "P ró b a  system atyki kategorii komizmu 

p isa rz a  z N agłow ic". P rzy  poszukiwaniu nurtu komicznego wprowadzono - 

dla w iększej komunikatywności - podział na komizm p o stac i, sy tuacji i s ło 

wa, przy jęty  p rzez  wielu badaczy tej kategorii estetyczn ej, zarówno pol

skich (B ystroń , Krzyżanow ski, Dziemidok), jak  obcych (B ergso n ). W św ię

cie postaci literack ich  R eja pojaw ili się  więc bohaterowie pozbawieni cech 

indywidualnych. N ajogólniej podzielić ich można na typy szlachty biesiadnej
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oraz  na typy temperamentów, usposobień  i charakterów  - mężczyzn i ko

biet, duchowieństwa św ieckiego i zakonnego. Ponadto stw orzył też Rej 

wizerunki p rzed staw icie li św iata ponadnaturalnego, których postępowanie 

je s t  analogiczne do ludzkiego. P otrafił on dostrzec  najdrobn iejsze cechy 

charakteru  człow ieka i tak je  zestaw ić , by stały  się  źródłem komizmu po

sta c i, który wynika u niego z nagrom adzenia żartobliw ych szczegółów  do

tyczących wyglądu i zachowania; z wyolbrzymiania gran iczącego  z kary- 

katurowaniem negatywnych skłonności czy cech charakteru  i zewnętrznego 

wyglądu człow ieka; z podania ich w słowach dosadnych, zwrotach ob razo

wych, licznych zaskakujących porównaniach; z pouczania o przykrych n a

stępstw ach nałogu; w reszc ie  z zaskakiw ania czytelnika nieprzew idzianą 

puentą. P isa rz  stron ił p rzy  tym od rozw ażań teoretycznych, lecz  odwoły

wał się  do konkretnych przykładów.

Cechy komiczne Rejowskich p ostac i literack ich  ujaw niały się  n ie je 

dnokrotnie w okolicznościach , w jakich s ię  oni zn aleźli, w zdarzen iach , 

w których u czestn iczy li, o raz  w związkach zachodzących pomiędzy re p re 

zentantami typów. W ten sposób komizm p ostac i dzieł R eja wiąże się  ś c i 

ś le  z komizmem sytuacyjnym, którego źródłem bywa n a jczę śc ie j n ieporo

zumienie oparte na dw uznaczności, połączenie elementów komicznie p rz e 

jaskraw ionych z tragicznym i, n iedorzeczność wynikająca z pom ieszania 

sacrum  z profanum, z przen oszen ia stosunków ziem skich w wymiar n ie

b iesk i. Niekiedy autor, konstruując sytuację komiczną, świadomie łączył 

w skazane tu sposoby w celu zwielokrotnienia s iły  oddziaływania utworu.

W wywołaniu śmiechu w spółdziałał także u R eja komizm słow a, który 

pozwalał na eksponowanie określonych problemów, uplastyczn iał sytuacje 

powodujące doznanie komizmu. Komiczne słownictwo, a więc obrazow e, 

konkretne i lapidarne w yrażenia, form acje o ch arakterze emocjonalnym - 

zabawne zdrobnienia, zgrubienia, przysłow ia, zwroty przysłow iow e, kon

trastow e zestaw ien ia, -wyrazy o ch arakterze obscenicznym nacechowane 

humorem ludowym, liczne przenośnie i porównania konkretyzowały i dy

namizowały wypowiedzi nagłow ickiego tw órcy.

Przeprow adzone badania skłoniły też autorkę do rozw ażenia użyte

czn ości komizmu p isa r z a . W rozd ziale  IV, "Funkcja komizmu R e ja " , po

kazano, że tw órczość jego miała ch arakter najw yraźniej program owy, była
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konsekwentnym dążeniem do ukazania zła i dróg naprawy obyczajów cz ło 

wieka XVI w. Komizm R eja był więc przede wszystkim  elementem p i s a r s 

kiego osądu rze czy w isto śc i, sp rzy ja ł zadumie i r e f le k s ji , ilustrow ał o k re ś

loną postaw ę tw órczą, łączy ł ośm ieszan ie z powagą przedstaw ianych z ja 

w isk , ujaw niał fakty będące obiektem śmiechu, obyczaje i charaktery  lu 

dzkie, uwypuklał r e a lia  epoki. Pozostaw ał także na usługach  polem icznej 

lite ratu ry  re form acy jn e j. Był również elementem rozładowującym napięcie 

em ocjonalne, wytchnieniem po p racy . Spełn iał funkcję łącznika między au

torem i czytelnikiem , wywoływał zainteresow anie odbiorcy.

W zakończeniu p racy  podkreślono, że stosow ana p rzez  R eja metoda 

ośm ieszan ia służyła zarazem  do propagowania w zorca pozytywnego, którym 

w przekonaniu p isa rz a  był szlach cic-ziem ian in . Komizm ten je s t  złożony. 

Cechuje go wielka skala  odcieni i różnorodnego stopnia n asycen ia: od 

półuśmiechów pełnych serd eczn o śc i p °  bezlitosny , o stry  śm iech. Je st 

także znacznie mniej wykwintny w porównaniu z komizmem Kochanowskie

go czy G órnickiego, a b lisk i komizmowi prezentowanemu w biografiach  

błazeńskich E zopa, M archołta, Sow izdrzała  czy w tw órczości R abelais go 

lub H ansa S a c h sa .

W iesław P u s z :  KRĄG MŁODYCH PISA RZY W SPÓŁPRACUJĄCYCH 

Z PISMAMI BRUNONA KICIŃSKIEGO. Prom otor: p rof. Z . SkW arczyński 

(U Ł). R ecenzenci: p ro f. A. Kowalska (U Ł), p ro f. Z . L ib era  (UW). Uni

w ersytet Łódzki, 1976.

R ozdział wstępny, zatytułowany "W śród opinii i problem ów", grom adzi 

typowe opinie dotyczące K icińskiego i grona jego współpracowników, 

w następującym  porządku: 1) sądy w spółczesnych, 2) uwagi zaw arte w 

pamiętnikach i we wspomnieniach, 3) podręcznikowe opinie h istoryczn oli

te rack ie , 4-) aktualne oceny obecne w opracow aniach szczegółow ych. Róż

nice pomiędzy tymi czterem a zespołam i przekonań ujawniły przede w szyst

kim charakterystyczne falowanie opinii, naprzemienne jakoby uznawanie - 

generaln ie - don iosłości osiągn ięć grona o raz  ich dezaw uację, a także 

istn ien ie wielu uogólnień wypowiadanych bez w y starczającego  pokrycia.
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W sytuacji więc m glistego lub zgoła nieznanego kontekstu działań  grona 

K iciń sk iego , przy  odkrywaniu w łaściw ie dopiero jego obecności w życiu 

sto licy  Królestw a Kongresow ego, przy  nawarstwionych zarazem  sp rz e c z 

nościach  i uproszczen iach  - pierwszym celem p racy  m usiała być r e je s t r a 

c ja  podstawowych form aktywności dziennikarskiej i lite rack ie j grona, a 

następnym - analiza rekonstruow anego stanu rze czy . Skupienie się  na 

op isie  minionej rzeczy w isto śc i zadecydowało o wyborze metody h isto ry 

cznego opisu .

Rozdział p ierw szy , "P rz y ja c ie le " , zajmuje się  ustaleniem  podstaw o

wych danych biograficznych członków grona, ich młodzieńczymi dziejam i, 

a zw łaszcza przebiegiem  edukacji. Szkoły  były miejscem  pierw szych kon

taktów przyszłych  współpracowników i naw iązania między nimi trwałych 

przy jaźn i: K icińsk i, Ferdynand Chotomski, Józef Brykczyński spotkali 

się  w kolegium pijarsk im  na Żoliborzu; w Liceum W arszawskim uczyli się  

Teodor M oraw ski i Dominik L is ie c k i; u pijarów  na Miodowej pobierali 

edukację F ran c iszek  S a lezy  Dmochowski i Leon Potocki, zaś M orawski 

i Brykczyński - w Szkole Praw a i Nauk Adm inistracyjnych.

Początki formowania s ię  grona to rok 1816, gdy K iciński po dwulet

niej n ieobecności pow raca do W arszaw y. Obecność trzech  p rzy jac ió ł po

chodzących z trzech  zaborów : K icińskiego, Brykczyńskiego i Antoniego 

B orzew skiego, jako sek re tarzy  w kom isji trzech  dworów do spraw  u r e 

gulowania żeglugi i  handlu na ziemiach polskich sp rzed  1772 r . , nabiera 

szczególnego sen su : oto ponowne ich spotkanie w toku prac będących p ra 

ktyczną konsekwencją podziału P olsk i sta ło  się  początkiem wysiłków zmie

rzających  pośrednio do odzyskania n iepodległości.

Po zakończeniu działaln ości kom isji w iosną 1817 r .  K iciński wyjeżdża 

do P etersb u rga  jako se k re tarz  grupy polskich członków komitetu handlo

wego - tam w łaśnie decyduje się  na wydawanie czasop ism a. Po powrocie 

grom adzi wokół sieb ie  p rzy jac ió ł i zawiązuje Tow arzystw o m ające mu po

magać w zapełnianiu łamów "Tygodnika Polskiego i Z agran iczn ego". 3 sty 

cznia 1818 r .  , data wydania p ierw szego  numeru tego pism a, rozpoczyna 

istotny w dziejach  kultury i lite ratu ry  P olsk i pokongresowej okres ukazy

wania się  pieriodyków K icińskiego.

Kolejny rozdział p racy , zatytułowany "D zien n ikarze", w podrozdziale
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"O  czytelnika i opinię publiczną" został pośw ięcony próbie rekon strukcji i 

h istorycznego opisu w szelkich poczynań zm ierzających do pozyskania dla 

"Tygodnika" czytelników oraz  do kształtow ania p rzez  niego opinii publi

cznej .

"Tygodnik P olsk i i Z agran iczn y", redagowany do połowy l 8 l 8 r .  praw 

dopodobnie je sz c z e  bez współudziału B rykczyńskiego, w yróżniał się  a tra k 

cyjną sza tą  graficzn ą oraz  zróżnicowanym układem tre śc i  (w ie rsze , roman

sowa p ro za , p rzeglądy  lite rack ie  i teatra ln e , felietony, moda, rozryw ki 

umysłowe). Redaktor zadbał o sprawny i szybki kolportaż, o nowoczesny 

w arsztat p racy , wprowadził - i utrzym ał - w yższy od przeciętnego nakład. 

Z chwilą zainicjow ania w r .  I 8 l8  edycji "G azety  Codziennej Narodowej i 

O bcej" - "Tygodnikiem" za ją ł się  zapewne przede wszystkim  Brykczyński; 

K iciński w raz z Morawskim podpisyw ali jako redaktorzy  odpowiedzialni 

nowe pism o. Po jego zaw ieszeniu - w wyniku awantury prasow ej - i z a 

prowadzeniu cenzury prew encyjnej członkowie grona wydają rzekomo n ie

periodyczną "Kronikę Drugiej Połowy Roku 1819", a po zakazie og łasza- 

nia i  tego pism a - "O rła  B iałego" (w rzesień  1819 - w rzesień  1820), n a j

lep szy  bodaj periodyk inform acyjno-polityczny w dzie jach  K rólestw a Kon

gresow ego. W szystkie te organy prasow e, w raz z kolejnymi mutacjami 

"T ygodnika", wykorzystywały w cześn ie jsze  pomysły dziennikarskie oraz 

wprowadzały nowe, urozm aicając także metody inform acji p o śred n ie j, co 

stało  się  koniecznością w warunkach ostrych  interw encji cenzury.

Zabiegi te okazały się  skuteczne w zak re sie  szerok iego  oddziaływania 

czasopism  na opinię publiczną, o co przede wszystkim chodziło członkom 

grona i do czego przyznaw ali się  w toku polemik z konserwatywnym ś r o 

dowiskiem dziennikarskim  sto licy , atakującym K icińskiego i jego p rzy jació ł 

ze szpalt "G azety  W arszaw sk ie j".

Drugi podrozdział tego rozdziału  dotyczy poczynań w "Obronie praw 

i w oln ości". U kazuje on sytuacje wpływające na wybór określonej orien 

tac ji ideologicznej, by stw ierdzić w końcu, że konsekwencją całego  zespo

łu dośw iadczeń m usiało być opowiedzenie się  K icińskiego i jego  p rzy jac ió ł 

za koncepcją opozycji lib era ln e j, nastaw ionej przede wszystkim na stanow

czą - ale legalną - obronę ustaw  konstytucyjnych. Faktem je s t  jednak, że 

młodych dziennikarzy w arszaw skich  spotykamy we w szystkich legalnych -
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i nielegalnych - stow arzyszeniach  działających  na terenie K rólestw a; z re 

sz tą  w pierw szych latach Polsk i pokongresowej wyraźnie inspirow ali oni 

działalność związków tajnych. Wydaje s ię , że z jednej strony - współu

dział w organ izacji poczynań konspiracyjnych, z drugiej - pobudzanie opi

nii publicznej do obrony konstytucji - to dwie metody tego samego plai.a 

aktyw izacji politycznej narodu. P rzegląd  publicystyki politycznej i sp o łe

cznej członków grona dowodzi daleko posuniętej zbieżności ich poglądów 

z programem opozycji lib era ln e j; publicystyka owa posiadała zarazem  zna

mienny otwarty charakter - obok preferow ania tematyki związanej z egze- 

gezą i obroną ustaw konstytucyjnych spotykamy s ię  w niej sta le  z - d y s

kretnym siłą  rze czy  - wyrażaniem sympatii dla w szelkich form jawnej czy 

konspiracyjnej walki o byt państwowy podbitych narodów.

Kolejną czę ść  p racy , zatytułowaną "L ite r a c i" ,  otw iera podrozdział 

"O w zrost literatu ry  o jc z y ste j" , poświęcony próbie r e je s tr a c ji  poczynań 

mających na celu szeroko rozumiany rozwój rodzimej lite ratu ry . W toku 

rekonstrukcji działań grona K icińskiego ukazano jego inicjatywy wydawni

cze (między innymi edycję pism Trem beckiego), przejaw y wyboru określonej 

trad ycji lite rack ie j - oświeceniowej i k lasycy sty czn e j, z szerokim  jednak 

uwzględnieniem poetów pozaw arszaw skich , a przede wszystkim problem aty

kę literack ą  obecną na łamach kolejnych "Tygodników ". W działalności k ry

tycznej członków grona przew ażało zainteresow anie teatrem ; obok c iek a

wych, choć nielicznych, rozw ażań ogólnych pojaw iają się  i dominują nie 

zindywidualizowane omówienia aktualnego rep ertu aru ; spotykamy ponadto 

sprowokowane konkretnymi sytuacjam i wypowiedzi krytyczne ro z licza jące  

surowo "znakomitych w lite ra tu rz e " , czyli klasyków w arszaw skich . P rz e ja 

wem pewnych ambicji naukowych są  przeglądy literack ie  dotyczące l i te ra 

tur obcych. W dziale recen zji rzu ca  się  w oczy wyraźne zainteresow anie 

dziełam i pomocnymi przy  wychowaniu młodzieży oraz żywe śledzenie losów 

rodzimej pow ieści.

Wśród publikacji krytycznych rzadkie są  wypowiedzi prezentujące św ia

domość lite rack ą  współpracowników Kicińskiego: ich przegląd  dowodzi, że 

w swych "m yślach o lite ra tu rze " członkowie grona b liscy  byli przekona

niom estetycznym klasycyzmu postanisław ow skiego. Zw raca uwagę ekspono

wanie ro li p isa rz a - lite ra ta , przypisyw anie mu atrybutów w yróżniających
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go spośród  społeczności i w yznaczających dzięki temu ro lę przew odnika. 

Akcentowano jednocześnie wyłącznie doraźną konieczność lite ratu ry  upoli

tycznionej, p o d k reśla jąc  niebezpieczeństw o zmiany sztuki w demagogię - 

dominacja funkcji estetycznej w sztuce lite rack ie j je s t  już dla autorów 

oczyw istością .

Drugi podrozdział, pt. "Nowy P a rn a s " , pośw ięcony został p rz e g lą 

dowi dorobku literack iego  współpracowników K icińskiego. Punktem w y jś

c ia  była b ib liografia  utworów w ierszowanych ogłaszanych w kolejnych 

"Tygodnikach", k tóra pozw oliła u sta lić  zmienny skład głównych d o sta r

czy cie li tekstów : w poszczególnych okresach  p isa li  dla "Tygodnika" p rz e 

de wszystkim  jego aktualni redaktorzy , wspomagani jedynie p rzez  aktual

nych współpracowników. Mimo ataku w saty rze  F . M oraw skiego "Nowy 

P a rn a s"  nie udało się  klasykom w arszaw skim  zapobiec ogromnej popular

n ości utworów głównego autora - A .G óreck iego ; w dalszym  ciągu "poeci 

tygodnikowi" w w ięk szości nie respektow ali przypadków klasycystycznych 

kategorii w zniosłości i doskonałości i tw orzyli utwory adresow ane św ia

domie do szerok iego  kręgu czytelników, a nie wyłącznie do koneserów 

sztuki lite ra c k ie j. Znalazło to odbicie w preferow aniu p rzez  nich o k re ślo 

nych gatunków: ba jk i, przypow ieści, epigram atu, oraz  podejmowaniu w aż

kich tematów aktualnych. Krytyka pasożytniczych postaw , piętnowanie n ie

spraw iedliw ości spo łeczn ej, a  przede wszystkim różnorodna w formie edu

k ac ja  patriotyczna dominują w śród stro f drukowanych w "Tygodniku". Je st  

także grupa utworów refleksy jnych , z wyraźnie eksponowanym " ja "  l iry 

cznym; ch arakterystyczn e, iż pojaw iają się  one dopiero w ostatn iej fazie 

istn ien ia p ism a, gdy drogi członków grona ro ze sz ły  się  i gdy k re s mło

dzieńczego etapu b iografii zbiegł się  z upadkiem nadziei w możliwość 

o siągn ięc ia  p rzez  legalistyczn ą opozycję liberaln ą swych celów: wolności 

jednostki i naturalnego postępu społecznego.

T rzeb a zdawać sobie spraw ę (czemu dają w yraz Uwagi końcowe), że 

pełną ocenę ro li poczynań grona współpracowników K icińskiego poprzedzić 

musi je sz c z e  sz e re g  u sta leń , ale już ta p ierw sza  próba pełnego odtw orze

nia różnorodonych form aktywności grona sygnalizu je konieczność w eryfi

k ac ji niektórych dotychczasowych opinii i przekonań: sprostow ać p rz y j

dzie sąd  o zdecydowanej dominacji w życiu literackim  sto licy  Królestw a
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obozu "stary ch " klasyków ; trzeba będzie brać  pod uwagę przy  opracow a

niach okresu  heterogeniczny charakter ów czesnej św iadom ości estetyczno- 

- literack ie j; uwzględnić też wypadnie w h isto rii żum alistyk i antycypujące 

w spółczesny stan rzeczy  bogactwo form wypowiedzi dzien n ikarsk ie j, wy

pracow anie z konieczności licznych sposobów inform acji pośred n ie j, a 

przede wszystkim p ion iersk ie pojawienie się  całego ciągu pism o zróżn i

cowanym ch arak terze , reprezentujących "pryw atne" grono osób, które po 

ra z  p ierw szy  potrafiło  tak w szechstronnie w ykorzystać m ożliwości p ra sy , 

zarówno w zak re sie  szeroko pojmowanego "zy sk u ", jak  wpływu.

M aria  R u d z k a - S y m o t i u k  •* NARZĘDZIA A RTYSTYCZN E HIERO

NIMA M ORSZTYNA 1 JEGO M IEJSC E W EPIC E WIERSZOWANEJ XVII 

WIEKU. Prom otor: doc. J.L ew ań sk i (1BL). Recenzenci: p ro f. M .G rzę- 

d z ie lsk a (U M C S), doc. T . M ichałowska (1BL). U niw ersytet M arii Curie- 

Sk łodow skiej, 1976.

P r a c a  sk łada się  ze wstępu, pięciu  rozdziałów : 1) L iryka Hieronima 

M orsztyna, 2) P oezja  "św iatow ych rozkoszy" Hieronima M orsztyna,

3) "H isto ria  o Banialuce" jako przykład romansu w ierszow anego 1 połowy 

XVII wieku, 4-) "Philom achia" na tle epiki w ierszow anej XVII wieku, 5) 

Techniki romansowe Hieronima M orsztyna, i Zakończenia.

Rozprawa należy do zakresu  genologii h istorycznej i zm ierza do w ska

zania cech gatunkowych romansu wierszow anego XVII wieku. Autorce b l i s 

kie je s t  stanowisko teoretyczne T e re sy  M ichałow skiej, wyłożone w je j 

pracach  poświęconych now elistyce staropo lsk ie j oraz  romansom XVII i 

p ierw sze j połowy XVIII wieku, w myśl którego do kategorii ep icko-struk

turalnych realizu jących  kod gatunkowy romansu n ależą: konstrukcja fabuły, 

bohatera, n a r ra c ji , wypowiedzi p o stac i, sty l, kompozycja utworu. Bada 

ona, jak w/w kategorie epickie zrealizow ane zostały  w poszczególnych 

rom ansach XVI i XVII wieku, by odpowiedzieć na pytanie, jak i gatunek 

romansu rea lizu ją  pow ieści Hieronima M orsztyna, i ok reślić  ich m iejsce 

w epice w ierszow anej XVII wieku. Rozwój określonego gatunku romansu 

autorka uzasadnia również odpowiednią koniunkturą literack ą  oraz gusta-
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mi odbiorców.

P ierw szy  rozd ział p racy  przedstaw ia stan badań dotyczących osoby 

p isa r z a , kanonu jego tw órczości oraz  przynosi u stalen ie  autorstw a niektó

rych w ierszy  okolicznościowych z " S u m ariu sz a " , np. "N a ożenienie Że- 

nowica" , "Epitalam ion na w esele M. P .  Jerzego  N iem sty", "Do sta ro sty  

Zw olińskiego", "Do Dadziboga Kam kow skiego" , "Do Sam uela Ł a sk ie g o ". 

Wymienione ufwory upow ażniają do przyznania Hieronimowi M orsztynowi 

autorstw a również "Św iatow ej rozkoszy " i romansów zebranych w zbiorze 

"P h ilom ach ia". Kw estią w dalszym  ciągu sporną p ozosta je  autorstw o "An- 

typastów m ałżeńskich", a w śród nich - romansu w ierszow anego, czyli 

"H isto rii o B an ialuce": badania archiw alne przeprow adzone p rzez  autorkę 

nie przyn iosły  w tej spraw ie jednoznacznych ro z strz y g n ię ć . Ponieważ 

jednak Hieronimowi M orsztynowi nie przeciw staw iono dotąd poważnego 

kontrkandydata jako ewentualnego autora rom ansu, utwór znalazł się  w 

kręgu zainteresow ań autorki, zw łaszcza że istn ie je  wyraźny związek m ię

dzy nim a nurtem w poezji XVII wieku zwanym "P o e z ją  światowych r o z 

k o szy ", za którego twórcę uw aża się  właśnie Hieronima M orsztyna.

W trzecim  rozd ziale  p racy  podjęto próbę określen ia trad yc ji l i te r a c 

kiej i usytuowania na je j tle "H isto rii o B an ialuce". Pod względem kon

stru k c ji, na którą składa s ię  wielowątkowa fabuła, skomplikowana perype

tiami bohaterów i licznymi anagnoryzmami, oparta na schem acie m iłości 

z przeszkodam i, "H isto ria  o Banialuce" wydaje się  kontynuować tradycje 

romansu ry cersk iego  XVI wieku. Rozbudowane tr e śc i  baśniowe oraz fan

tastyczna motywacja zdarzeń zb liża ją  ten utwór do baśn i: Julian K rzy ża

nowski odnalazł źródło romansu w baśni m agicznej, oznaczonej w między

narodowym system ie A am ego numerem 4-OOd; w XVII wieku romans ry c e r 

sk i utrw alił się  w fo lk lorze. Autorka zw raca również uwagę na fakt pod

porządkowania fabuły baśn iow o-rycersk ie j sw oistej k re ac ji św iata p rzed 

staw ionego, charakterystycznej dla lite ratu ry  XVII wieku, co pozwala 

um ieścić "H isto rię  o Banialuce" w kręgu romansów poetyckich XVII wieku, 

takich jak "D afnida" i "Nadobna Paskw alina" S . Twardowskiego ("D iana" 

Montemayora), "P sy ch e" J . A . M orsztyna ("Adone" M arina), "A rgenida"

W. Potockiego ("A rge n is"  J .B a rc la y a ) . Podobieństwo między wymienionymi 

romansami dotyczy bogactwa tr e śc i  baśniowych w ich fabułach, a także
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swobodnej kompozycji, po legające j na szeregowym następowaniu zdarzeń 

nie powiązanych następstwem przyczynowo-skutkowym. Cechy te łączą  

utwór M orsztyna z romansami wierszowanymi z drugiej połowy XVII wieku. 

W "H isto rii o Banialuce" zw raca uwagę retoryczne uporządkowanie fa 

buły, co w yraża się  w regularnym stosowaniu sekw encji fabularnych, po

s ta c i, epizodów oraz  am plifikacji św iadczących o tro sce  autora o artyzm 

utw oru.

Analiza wypowiedzi postaci oraz  nasyconej emocjonalnie n a rra c ji po

zwala dostrzec  zjaw isko liry z a c ji romansu w ierszow anego XVII wieku. 

Inwazja retoryki w św iat przedstaw iony romansu i je j wpływu na konstru

kcję p ostac i pozwala badać zjaw isko tzw. te a tra liz a c ji w rom ansie XVII w. 

Psychika bohaterów romansowych konstruowana je s t  W kategoriach re to ry 

cznych, o czym św iadczy eksponowanie zewnętrznych oznak przeżyw ania 

gestu , mimiki. Analizę zewnętrznych zachowań postac i połączyła autorka 

z rozw ażaniam i na temat m agicznej funkcji c ierp ien ia , co zbliża je  do 

konwencji przeżyw ania znanej z m alarstw a i literatu ry  pasy jnej XVII w ie

ku. Z jaw isko sw oistego psychologizm u, zasygnalizow ane w rom ansach z 

p ierw sze j połowy XVII wieku, zostanie rozw inięte w rom ansach drugiej 

połowy tego stu lecia  - S . Twardow skiego i W. Potockiego.

W "Antypastach m ałżeńskich" zebrano h isto rie  miłosne zakończone 

happy endem; gloryfikują one m iłość m ałżeńską, która zwycięsko pokonuje 

próby i przeszkody lo su . Taka koncepcja m iłości łączy  się  z celem "do- 

ce re "  zbioru przytłumionym przez ce l "d e le c ta re " , realizującym  się  głów

nie poprzez baśniowo-przygodow ą fabułę o raz  sty l utworu.

Kolejny rozd ział p racy  poświęcono "Philom achii" Hieronima M orszty

na. A naliza kategorii strukturalnych w poszczególnych rom ansach pozwala 

w nich dostrzec  kontynuację romansu humanistycznego XVI wieku, re p re 

zentowanego następującym i utworami: "E tiop ik i" H eliodora (tłum. J .Z ach a-  

rzew skiego pt. "H isto ria  m urzyńska"), Juana de F lo re s  "H isto ria  o Ekwa- 

n usie , królu szkockim" (p rzek ł. B . Paprockiego), Vidy "S ca c ch ia  ludus" 

(p ara fraza  J . Kochanowskiego), p ara frazy  nowel z "Dekam erona" B o ccac

c ia , Enea S ilv io  Piccolomini "H isto ria  o Eurialu  i L u k re c ji" , Kromera 

"H isto ria  Jana F in landzkiego". W "Philom achii" dostrzegam y zjaw isko po

lonizowania fabuł romansowych, sarm atyzacji bohaterów, wprowadzania
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realiów  polityczno-obyczajow ych, które w skazują na występowanie w nich 

cech charakterystycznych dla rozmansów drugiej połowy XVII wieku.

W ostatnim rozd zia le  p racy  określono m iejsce romansów H .M orsztyna 

w epice w ierszow anej XVII wieku: stanowią one pomost między romansami 

XVI i drugiej połowy XVII wieku.

Antoni S mu s z k i  e w i c z : W SPÓ ŁCZESN A  PO LSK A  PROZA FAN- 

TASTYCZNONALKOW A. PRO BLEM  STEREO TYPU  GATUNKOWEGO W 

LITERATU RZE PO PULARNEJ. Prom otor: p ro f. J .  Ziomek (U AM). Recen

zenci: doc. J.A bram ow ska (UAM), doc. A .B rod zk a (1BL). U niw ersytet 

im.Adama M ickiew icza w Poznaniu, 1977.

P rzedmiotem rozpraw y je s t  w spółczesna polska p roza fantastycznonau- 

kowa, a je j zasadniczym  celem - określen ie  i opisanie stereotypu 

gatunkowego tej odmiany li te ra c k ie j. Z uwagi na bogactwo zebranego ma

te r ia łu , obejmującego ponad sto c z te rd z ie śc i tekstów , jak również ze w zglę

du na w ielość zagadnień pochodnych, zak res zainteresow ań badawczych 

ograniczony został w ostatecznej w e rs ji do analizy poziomu fabularnego.

M orfologia struktur fabularnych, u stalon a na wzór składni zdania po

jedynczego, opisana zosta ła  w kategoriach  sw oistej gram atyki, sform uło

wanej na podstaw ie postępow ania badawczego zainicjow anego p rzez  W iktora 

Szkłow skiego i W łodzimierza P roppa, a następnie wzbogaconego o d o ś

w iadczenia strukturalistów  francusk ich . Ponieważ struktura z d a r z e n i a ,  

jako najm niejszej sam odzielnej jednostki znaczeniowej w fabule utworu l i 

terack iego , podobna je s t  do struktury rozw iniętego zdania pojedynczego, 

poszczególnym  częściom  zdania przyporządkowane zostały  odpowiednie e le 

menty składowe zdarzenia (podmiot - aktant, orzeczen ie - funkcja, dopeł

nienie - przedm iot, okolicznik m ie jsca  - m iejsce ak c ji, okolicznik czasu  

- c z a s  ak c ji, przydawka - zespół kw alifikacji dotyczących p o stac i, p rzed 

miotów i topografii fabu larn ej).

Pomiędzy wskazanymi elementami zachodzą związki typu syntagmaty- 

cznego i paradygm atycznego. Związki syntagmatyczne o k re śla ją  schemat 

fabularny, w którym każdy element odgrywa określoną ro lę  składniową w
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"zdaniu fabularnym ", natom iast związki paradygm atyczne w skazują na po

dobieństwo cech charakterystycznych dla elementów wymiennych, podsta- 

wialnych do schematu fabularnego, które nazwane zostały  leksem ami s ło 

wnika fabularnego.

Przedstaw ione sposoby odczytania fabuły utworu fantastycznonauko- 

wego w yznaczają d a lszy  układ t r e śc i  rozpraw y.

Kolejny rozd ział poświęcony je s t  omówieniu struktury podstawowego 

modelu funkcjonalnego, wyznaczonego p rzez  - wykonstruowane z tkanki 

n arracy jn e j utworów - p iętn aście  funkcji fabularnych, t j . p rzybycie, wy

padek, zagadka, podróż, badanie, eksperym ent, p rzeszk o d a , spotkanie, 

odkrycie, p rzeciw działan ie, w alka, o siągn ięcie  celu , niepowodzenie, wy

jaśn ien ie  i  pow rót. Wymienione w te j kole jn ości funkcje tw orzą s e k w e n 

c j ę ,  k tóra może już stanowić sam odzielną fabułę m niejszego utworu. F a 

buła w iększych dzieł sk łada s ię  na ogół z kilku sekw encji, połączonych 

według regu ł, które dokładniej omówione zostały  w ostatnim rozd ziale  

rozpraw y.

Ponieważ nie w szystk ie funkcje w ystępują zaw sze w każdym tek śc ie , 

identyczny lub praw ie identyczny ich układ w obrębie jednej sekw encji 

wyznacza odpowiedni model fabularny, który okazuje s ię  c a ło śc ią  jednolitą 

d la  danego szeregu  i stanowi w ariant strukturalny opisanego wyżej modelu 

podstawowego. Z analizy  układów funkcji fabularnych wynika, że niemal 

w szystkie utwory popularnej prozy fantastycznonaukowej m ieszczą się  z a 

sadniczo w siedmiu modelach, tw orzących trzy  grupy:

- modele oparte na schematach wzorowanych na spetryfikowanych g a 

tunkach literatu ry  n iefantastycznej (pow ieści kryminalne, pow ieści produ- 

kcyjne)lub gatunkach prozy fan tastyczn ej, ale innego typu (fantastyka g ro 

zy);
- modele oparte na schematach podyktowanych przede wszystkim przez 

porządek działań wzorowany na rzeczy w isto śc i pozaliterack ie j (wyprawa 

badaw cza, wyprawa ratunkowa, etapy p racy  badaw czej);

- model stworzony  p rzez literatu rę  fantastycznonaukową, który nie ma 

w zasad zie  żadnych związków z rzeczy w isto śc ią  p ozaliterack ą ani z t r a 

dycjami lite ratu ry  n iefan tastycznej; model ten, nazwany modelem c h r o n o -  

m o c y j n y m ,  obejmuje w szystkie utwory na temat podróżowania w c z a s ie .
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Przedstaw ione modele funkcjonalne znajdują dopełnienie w modelu 

a k t a n t a l n y m .  A naliza związków pomiędzy działaniam i w fabule a wyko

nawcami tych działań , czyli aktantami, pozw oliła wyłonić siedem zasad n i

czych ró l, w których obsadzane są  w ystępujące w utworach fantastyczno- 

naukowych postac ie  lite rack ie , mianowicie: r e a liz a to ra , obiektu, p rz e c i

wnika, pomocnika, a rb itra , rozmówcy i in sp ira to ra . Z kolei an aliza w zaje

mnych powiązań pomiędzy wymienionymi aktantami pozw oliła stw ierd zić , że 

model aktantalny konstytuuje się  w sz e śc iu  podstawowych konfiguracjach , 

które odpowiadają sz e śc iu  modelom funkcjonalnym (z wyjątkiem modelu 

chrońom ocyjnego, stanow iącego tu sw oisty  wyjątek).

W rozd ziale  następnym omówiony został "słow nik fabu larn y", czyli 

zespół samodzielnych elementów fik c ji n arracy jn e j, które podlegając 

w cześniej przedstawionym regułom konstrukcyjnym, wypełniają ramy sch e

matów fabularnych, generu jąc w ten sposób teksty  będące wariantami po- 

nadindywidualnego, inwariantnego modelu gatunkowego. Leksem y słownika 

fabularnego podzielone zostały  na trzy  k lasy : p erso n e l, czyli słownik 

p o stac i; rekw izyty, czyli słownik elementów przedmiotowych; topografię , 

czyli słownik m iejsc ak c ji. W tym rozd ziale  omówiono również kategorię 

c z a su , która w raz z kategorią  p rze strzen i odgrywa w fantastyce nauko

wej ro lę  bardzo isto tn ą, a nie można je j było w łączyć do słow nika, po

nieważ p ro ces le k sy k a lizac ji, w tym se n sie , w jakim to po jęcie  używane 

je s t  w językoznaw stw ie, nie zachodzi w stosunku do "momentów c z a s o 

wych" .

R ozdział ostatn i poświęcony jest omówieniu wzajemnych powiązań odrębnych 

sekw encji fabularnych w jeden spójny tekst fantastycznonaukow y. Ze względu 

na liczbę sekw encji sk ładających  się  na fabularną ca ło ść  utworu wyróżniono 

trzy  charakterystyczne i n a jcz ę śc ie j spotykane typy układów : j e d n o s e k w e n -  

c y j n e  (naturalny, tran sform ujący , klamrowy), d wu s e k w e n c y j n e ( s z e r e 

gowy, równoległy, klamrowy) i w i e l o s e k w e n c y j n e ,  będące kombinacją 

połączeń układów dwusekwencyjnych.

W "Z akończeniu", które zamyka rozpraw ę, wypunktowane zostały  - w ska

zane w cześniej - praw idłow ości sk ładające  s ię  na stereotyp gatunkowy popular

nej prozy science fiction w c z ę śc i dotyczącej konstrukcji fabuły utworu fanta- 

styc znonaukowego.
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Ewa S z a r y - M a t y w i e c k a :  KSIĄŻKA - POWIEŚĆ - AUTOTEMA-

TYZM.  OD "PA ŁU BY " DO "JEDYNEGO W YJŚCIA". Prom otor: d o c . A. 

Brodzka (1BL). Recenzenci: p ro f. S . Żółkiew ski (1BL), p ro f. J . Ziomek 

(UAM). Instytut Badań L iterack ich , 1977.

cznych, współtworzących ówczesny rynek czytelniczy w tym jego 

fragm encie, który zdominowany był p rzez kulturę w ysokoartystyczną. Punkt 

w yjścia stanowi analiza "Pałuby" jako p ierw sze j polsk ie j pow ieści auto- 

tem atycznej, po której następuje analiza pow ieści później wydanych: "K s ią 

żki ju tra " B .O stro w sk ie j, "Kroniki św ieciech ow skiej" A. S tru g a , "Praw ie 

fachowca" M. Prom ińskiego, "Psychoanalityka w podróży" J . Brzękow skie- 

go, "Z  dnia na dzień" F .G o e tla  i "Jedynego w y jśc ia" S . I. W itkiew icza. 

Zestaw ienie analizy "Pałuby" i "Jedynego w y jśc ia" kończy p racę .

Autorka zakłada, że na ukonstytuowanie się pow ieści autotematycznych 

nie pozostała  bez wpływu zmiana praktyk p isa rsk ich  i czytelniczych pod

porządkowujących się  rygorom mowy żywej: na m iejsce niezakłóconych, 

sukcesywnych, linearnych rozw inięć fabuł powieściowych, które czytelnicy 

łatwo mogli zrównywać i wymieniać z każdym mownym dyskursem  o zda

rzen iach , pojaw iły się  pow ieści w prowadzające rozw inięcia fabuł zakłóco

ne, z przerw am i, a lin eam e - jak ie są  do osiągn ięcia  przy uwzględnieniu 

rygorów zap isu . W przekształcen iach  tych, w takim samym stopniu doty

czących fonetycznych, iluzyjnych oddziaływań konwencji i t r e śc i  fabuł po

w ieściow ych, jak  ukształtowanych przez nie lektur, pozostających fakty

cznie słuchaniem , uczestn iczą pow ieści autotem atyczne. S ą  one przykładami 

w pełni już świadomego wypracowania dokonań i jak o śc i powieściowych 

grafem ieznych, oddziaływających na czytelników deziluzy jn ie .

Główną tezą pracy  je s t  więc założenie, że typ tekstu grafem icznego 

je s t  m aterialną i ideologiczną podstawą pow ieści autotematycznych.

Zagadnieniem podstawowym dla pow ieści autotematycznej je s t  tzw. 

problem "pow ieści w pow ieści" . To wewnątrzpowieściowe zagadnienie widzi 

autorka jako zrelacjonow ane do zewnątrzpowieściowego zagadnienia k siążk i- 

pow ieści. Problem "pow ieści w pow ieści" ujmuje więc w sw ojej pracy  i 

od strony k siążk i-pow ieści - jako faktu społecznego włączonego do obrotu

rzedmiotem pracy  je s t  analiza międzywojennych pow ieści autotematy-
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dóbr kulturalnych, i od strony pow ieści "zdublow anej" - t j .  jakby "w yję

te j"  z gotowych faktów rynku czytelniczego i "w łączonej" do produkcji 

pow ieściow ej. T a pow ieść "zdublowana" je s t  przyczyną estetycznego i ide

ologicznego różnicow ania się  i konfrontowania propozycji powieściowych 

konstytuujących się  w te jże  k s ią ż c e . Za spraw ą tych zróżnicow ań i kon

fron tacji zaznacza się  krytyczność, odnosząca się  zarówno do warunków 

społecznego krążen ia efektów p racy  p isa r z a , jak  do sam ej te j p racy  in 

statu n ascendi.

W ten sposób zm ierza autorka do obalenia pozornie jednoznacznego 

charakteru  zjaw isk  autotematycznych jako re a liz a c ji  sofizmatu o kłamcy, 

a więc jako "koła zamkniętego i doskonałego" - co p rzy p isa ł im A rtur 

S an d au er .

Analiza "P a łu b y ", k tóra rozpoczyna p ra c ę , ma na celu potwierdzenie 

faktu, że p isan ie  o pisaniu pow ieści je s t  w niej związane nie tylko z nią 

sam ą, ale i z działaniem , dla którego sta je  się  ona aren ą . Form ą tego 

działan ia je s t  odautorsk ie, zarazem  zaś p isa r sk ie , grafem iczne p rze k sz ta ł

cenie fabuły; isto tą  jego zaś je s t  aktywny stosunek do propozycji pow ieś

ciowych, które konstytuowana p rzez  Irzykow skiego pow ieść "P ału ba" sobą 

neguje i uniew ażnia. Chodzi tu przede wszystkim  o propozycje pow ieścio

we wywodzące się  z młodopolskiej em pirii kulturalnej, które "p isz ą "  fik cy j

ni autorzy, Strum ieński i G aszto ld . W stosunku do tych propozycji "P a łu 

ba" ukazuje się  jako tekst innej kultury, innego typu kultury.

Dla autorów pow ieści autotematycznych sen s p isan ia  o pisaniu pow ieś

ci sprow adza się  przede wszystkim do przezw yciężenia podlegania ich 

własnych praktyk p ow ieściop isarsk ich  treściom  nie akceptowanym i sk ład

nikom kulturalnym wtórnie fundowanym przez ewentualnych czytelników.

Autorka p racy  zakłada, że w analizowanych p rzez  nią pow ieściach 

cel ten pozosta je  wspólny, choć zm ieniają się  metody jego re a liz a c ji .

W "P a łu b ie " , "K sią żc e  ju tra " , "Psychoanalityku w podróży" i " P r a 

wie fachowcu" dekonstrukcja kultury, lite ratu ry , lektur pow ieści p o zo sta

je  w takim samym stopniu kw estią reprezentowanych w fabułach p ostac i 

fikcyjnych autorów oraz  modeli ich tekstów , jak rzeczyw istych  praktyk 

p isa rsk ich  faktycznych autorów, p rzek szta łca jących  i zm ieniających tamte 

poprzednie. Takie wykorzystanie napięć wytwarza związki funkcjonalne



- 65 -

pomiędzy biegunami inicjowanych konfliktów. W rezu ltac ie  w pow ieściach 

tych wytwory p isa r sk ie  fikcyjnych autorów i wtórnie fundowane składniki 

lektur są  reprezentow ane i jednocześnie komentowane, kwestionowane, 

reformowane, itp . - w metajęzyku zasad  i tez .

Odwrotnie w "K ronice św iec iech o w sk ie j" , a w zasad zie  i w "Z  dnia 

na dzień ": pow ieści te zd erza ją  własne tre śc i  p isa r sk ie  - choć były już 

one n ieraz  w innych pow ieściach odczytywane - jakby z ponowną lekturą 

p rzedsiębran ą przez  czytelników . Zam iast m etajęzyka zasad  i tez , któ

rych w tych pow ieściach nie ma zupełnie, funkcjonują fabuły upostacio- 

wujące efekty t r e śc i  p isa rsk ich  wielokrotnie odczytywanych p rzez  czy te l

ników .

Przechodząc do analizy "Jedynego w y jśc ia " , w skazano, że znalazły 

w nim niespodziew anie sw oją odwrotność sen sy  krytyczne p isan ia  o p is a 

niu pow ieści, tak jak zostały  one zrealizow ane i wypracowane w poprzed

nio analizowanych. Witkiewicz zaatakował - zdaniem autorki - nie tylko 

określone, konkretne tre śc i  i składniki kultury go o tacza jące j, lecz tak

że zasady  kultury podtrzymujące te t re śc i i składniki. Tak p rz e k sz ta łc i

w szy problem uniezależnienia sieb ie  i sw ojej praktyki p isa r sk ie j od kul

tury is tn ie ją c e j, wyciągnął konsekwencje z radykalnie zmienionych w XX 

w. realiów  społecznych. D ostrzegł powstanie zinstytucjonalizowanego 

rynku kultury masowej i rozpoznał w sobie kogoś, kto przekazu jąc p ro 

dukty na ten rynek, sam sta je  się  producentem tre śc i i w artości obiego

wych na nim. W "Jedynym w yjściu" ufundował więc taki konflikt z kulturą 

istn ie jąc ą , na jak i ta  kultura, a nie on, p isa r z , zgodzić się  nie mogła.

Atakując w "Jedynym w yjściu" h ierarch iezn ość kultury, nie wyłączył 

Witkiewicz z tego ataku samego sieb ie jako osobow ej, językow ej, ideolo

gicznej in stancji w yznaczającej przeb ieg  i ukierunkowanie t r e śc i  tej po

w ieśc i. W rezu ltacie  t re ść  ta istn ie je  tylko w obliczu przeprow adzonej 

p rzez  autora krytyki osoby au tora, gdy powstaniem "Pałuby" rząd ził me

chanizm przechodzenia od tekstów autora do krytyki tekstów autora.

Atakując w "Jedynym w yjściu" związek sw ojej pow ieści z prawdą jako 

autorytatywnym wymogiem kultury, podporządkowywał Witkiewicz re p re 

zentowanie tw órczości poznawczej i artystycznej faktowi nieistn ienia warun

ków kulturalnych dla jakiegokolwiek nie sprzecznego wykładu prawd filozo-
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ficznych i estetycznych. Koncepcje filozoficzne bycia i tw orzenia poza 

kulturą zinstytucjonalizowaną ( sproduktywizowanaj i zestereotypizow aną 

produkuje poprzez n ią . W "P ału b ie" natom iast nastaw ienie na zmianą, na 

nowotworzenie było zidentyfikowane z profesjonalnym i i społecznymi n a sta 

wieniami au tora, jego zadaniam i, m isjam i.

Je ś li  wiąc krytyka idei modernistycznych w "P ału b ie" po legała  na p r a 

cy p isa rz a  w m aterii innych niż m odernistyczne założeń filozoficznych, 

intelektualnych, to w "Jedynym w yjściu" krytyka idei postm odernistycznych 

wynika także z obserw acji konkretnych procesów  społeczno-kulturalnych.

S ą  to główne problemy zestaw ienia i porównania n a jd o jrzalszych  po

w ieści autotematycznych czasów  przedwojennych - "Pałuby" i "Jedynego 

w y jśc ia" .

Jerzy  ś w i d z i ń s k i :  PROBLEM Y METODOLOGICZNE RADZIE

CKICH BADAŃ NAD LITERATURĄ PO LSK Ą . Prom otor: doc. B .G a ls te r  

(U AM). R ecenzenci: p ro f. Z . B arań sk i (U W r.), p ro f. R .Łużn y  (U J). 

U niw ersytet im.Adama M ickiew icza w Poznaniu, 1977.

T ematem rozpraw y je s t  an aliza problemów badawczych polonistyki 

rad zieck ie j - zagadnienie, które nie było dotychczas przedmiotem 

żadnych studiów metodologicznych. Istn ie jące , na ogół nieliczne i cząsto  

o ch arakterze okazjonalnym, artykuły inform acyjne nie dawały pełnego 

obrazu wiedzy o lite ratu rze  po lsk ie j w Z SR R , pow stała wiąc potrzeba 

b liższego  za jąc ia  sią  tym problemem, i przedstaw iona rozpraw a stanowi 

w łaśnie p ierw szą próbą naukowego spo jrzen ia na tre ść  i zak res badań 

polonistycznych w Związku Radzieckim .

P raca  składa s ią  ze "W stąpu", trzech  rozdziałów , "Podsum owania" 

oraz "Aneksu b ibliograficznego" ("W ykaz w ażniejszych prac o literatu rze  

polsk ie j opublikowanych w Związku Radzieckim w latach  1918-1974-").

We "W stąpię" dokonano przeglądu sy tuacji metodologicznej w l i te ra 

turoznawstwie współczesnym . Scharakteryzow ano w nim m .in . w szystkie 

kontrow ersje teoretyczne, które wynikają z istn ie jących  obecnie różn oro

dnych sposobów rozum ienia i upraw iania nauki o lite ra tu rze . Ze zrozu



- 67 -

miałych względów dużo uwagi poświęcono tu również radzieckim  koncepcjom 

teo rii badań literack ich .

W rozd ziale  1 ("Pow stan ie i rozwój literaturoznaw stw a rad zieck iego") 

zostały  scharakteryzow ane wybrane zagadnienia z h isto rii nauki o l i te r a 

turze w ZS RR.  Rozpatrzono m .in . instytucjonalny i metodologiczny sposób 

formowania się  literaturoznaw stw a radzieck iego : w pierwszym przypadku 

chodziło o uchwycenie mechanizmu instytucjonalizow ania się  form d z ia ła l

n ości naukowej, w drugim - o w skazanie źródeł poszczególnych dyrektyw 

metodologicznych, które legły  u podstaw badań radzieckich  nad lite ra tu ra 

mi rodzimą i obcą. Przeprow adzona analiza w ykazała, że radziecka nauKa 

o lite ratu rze  ukształtow ała się  pod obu względami jako sw oista szkoła ba

daw cza, ze wspólną i jednolitą bazą m ateriałow ą, wspólnymi i jednolitymi 

cechami metodologicznymi oraz wspólnymi i jednolitymi formami działalno

śc i  poznaw czej.

W rozdziale  11 ("Z  dziejów badań nad lite ra tu rą  polską w Związku 

Radzieckim ") zostały  ustalone i scharakteryzow ane radzieck ie źródła z a 

interesow ania Polską i je j kulturą. Zwrócono tu uwagę zarówno na trad y 

c je  przedrew olucyjne, jak na p rzesłan k i porew olucyjne. Dużo m iejsca po

święcono też omówieniu działaln ości popu laryzatorsk ie j Polonii rad z ieck ie j. 

Wskazano na tworzenie się  bazy tekstow ej - od reedycji wydań sprzed  

1917 r .  do najnowszych przekładów ; od poszukiwań archiwalnych aż po 

wymianę międzynarodową; od wydawnictw polonijnych aż po w łasną produ

kcję edytorską. W rozdziale  tym określono również stopień i z asięg  po

pularn ości w Z SR R  poszczególnych p isa rz y  polskich . Pow stał w ten sp o 

sób obraz dziejów zainteresow ań radzieckich  lite ra tu rą  po lską, który 

ujawnił p ro ces formowania się  polonistyki rad zieck ie j - od p rac  sporady

cznych, cząstkow ych, koniunkturalnych do dyscypliny naukowo i organ i

zacyjnie ukształtow anej, a także instytucjonalną i metodologiczną specy fi

kę badań nad lite ratu rą  po lską.

W rozdziale  111 ("Główne problemy wiedzy o literatu rze  polsk ie j w 

Związku Radzieckim ") przeanalizow ano stan naukowy polonistyki ra d z ie c 

kiej pod kątem zasad  syntetyzowania polskiego procesu  h istoryczn oliterac

kiego, sposobu rozumienia i wyodrębniania w nim prądów literack ich , k ry

teriów typologii gatunków literack ich , metod monografizowania sylwetek
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twórczych oraz  reguł badania związków literack ich  p o lsk o -ro sy jsk ich  i 

p o lsk o-rad zieck ich . Przeprow adzona an aliza wymienionych zagadnień wy

k aza ła , że polonistyka rad zieck a rea lizu je  w ca łe j ro zc ią g ło śc i - począw 

szy  od założeń ogólnych, a na szczegółow ych skończyw szy - kanon nauko

wy wypracowany p rzez  literaturoznaw stw o rodzim e, co uwidoczniło się  

zw łaszcza w syntezach polskiego procesu  h istoryczn oliterack iego , a rów 

nież w sposobach typologizowania polskich prądów lite rack ich , gatunków 

lite rack ich , tw órczości poszczególnych p isa rz y , a nawet - związków l i 

terack ich .

W zakończeniu ("Podsum ow anie") dokonano syntezy rozproszonych w 

p racy  sp o strzeżeń , uwag i wniosków, co ułatwiło zarówno całościow ą 

ocenę stanu badań nad lite ra tu rą  polską w Z S RR,  jak  określen ie potrzeb 

i kierunku dalszych  rozw ażań nad podjętym w p racy  zagadnieniem.

Załączony do p racy  "Aneks b ib liograficzn y", będący wykazem egzem

plifikującym  omawiane w niej problem y, je s t  re jestrem  (wykazującym 1093 

pozycje) w ażniejszych publikacji na temat lite ratu ry  po lsk ie j wydanych w 

Z SR R  w latach  1918-1974-. W celu pełn ie jszego  zobrazow ania stanu badań 

polonistyki rad zieck ie j b ib liografię tę przyporządkowano polskiemu p ro ce

sowi historycznoliterackiem u. Pow stały w ten sposób układ system atyczny 

p rz e jrz y śc ie  u szeregow ał wyniki sześćd z iesięc io le tn ich  badań radzieckich  

nad lite ra tu rą  po lską. Dodany do wykazu "Indeks au torsk i" ułatw ia orien 

tację  w zak re sie  dorobku naukowego poszczególnych polonistów ra d z ie c 

kich.

Halina T c h ó r z e w s k a :  DZIAŁALNOŚĆ KRYTYCZNA 1 LITERACKA

ARTURA GRUSZECKIEGO WOBEC NATURALIZMU. Prom otor: p rof. J .  

Dętko (UW). Recenzenci: p ro f. J . K ulczycka-Saloni (UW), p ro f. H .M ar

kiewicz (UJ). U niw ersytet W arszaw ski, 1977.

A rtu r G ruszecki - p o w ie śc io p isa rz , krytyk lite ra c k i, wydawca i o rg a 

n izator życia artystycznego - n ależał do tej gen eracji postyczniow ej, 

której debiut i edukacja lite rack a  przypadły na p ierw szy  okres recep c ji 

francuskiego naturalizm u w P o lsc e . Ten - przypadkowy początkowo -



związek G ruszecki zaakceptował i potw ierdził w swej późn ie jsze j tw ór

c z o śc i, gdy świadomie i otw arcie wprowadzał do lite ratu ry  polsk ie j Zolo- 

wskie motywy i schematy oraz podejmował próby stw orzenia pow ieści od

pow iadającej postulatom artystycznym sformułowanym p rzez  grupę "W ędrow

c a " .  I chociaż ambitne zam iary A rtura G ruszeckiego nie zaw sze okazywa

ły się  na m iarę jego twórczych m ożliw ości, to jego dorobek, nie tylko 

lite rack i, ale również publicystyczny i organizacyjny, zapewnił mu nie 

poczesne •wprawdzie, ale trw ałe m iejsce w historycznoliterackim  obrazie 

pozytywizmu i Młodej P o lsk i.

Z owej nie n ajw yższe j, ale ustalonej rangi p isarstw a G ruszeckiego 

zdawali sobie już spraw ę p ierw si autorzy syntez h istorycznoliterackich  

epoki: Chmielowski, Feldm an, M azanowski, k tórzy , komentując tw órczość 

autora "K retów ", wyraźnie wskazyw ali je j naturalistyczne koneksje i pa- 

r a n te le .

Z powojennego zapomnienia, na które złożyły się  zarówno niechętne 

naturalizmowi tendencje, jak  nierówny, a n a jczę śc ie j przeciętny, poziom 

tw órczości G ruszeckiego , wydobyła jego p isarstw o  Danuta Brzozow ska, 

autorka dwóch szkiców : "O pow ieściach A .G ru szeck iego" i "A rtur G ru

sz e c k i" , oraz kilku wnikliwych i w yczerpujących wstępów do wydanych 

w latach  60-ych niektórych utworów G ruszeckiego , m .in . "K retów ", "Hut

n ik a", "C ygarn iczk i" i "W ykolejonego".

Równocześnie, w raz ze wzrostem zainteresow ania badaczy problem a

tyką naturalizm u, nazwisko G ruszeckiego zaczęło coraz  c z ę śc ie j pojawiać 

się  w pracach  h istorycznoliterackich . Nawiązując do przedwojennych je s z 

cze p rac  Zygmunta Szweykow skiego nad polskim naturalizmem, podjęte w 

latach 60-ych trw ające do dziś studia między innymi nad tre śc ią  i zak re

sem terminów "realizm " i "naturalizm " (Henryk M arkiew icz), ukazano 

rangę artystycznej in sp irac ji Zoli w lite ratu rze  światowej i omówiono 

problem polsk ie j recep c ji tego p isa rz a  (Janina K ulczycka-Salon i). Równo

legle zaczęły  się  pojaw iać p ierw sze prace teoretycznoliterackie podejmują

ce problem poetyki pow ieści rea listy czn e j i n atu ra listy czn e j, je j gatunko

wych i ideologicznych wyznaczników (Henryk M arkiew icz, Jan Dętko, M i

chał Głowiński).

Znamienne dla w szystkich w spółczesnych polskich p rac  tej problem a-
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tyce poświęconych je s t  um acniające się  c iąg le  przekonanie, że kompleks 

zjaw isk  określanych najogólniej jako estetyka i praktyka lite rack a  n atu ra

lizmu stanowi znaczący i istotny element lite ratu ry  po lsk ie j drugiej połowy 

XIX i początków XX wieku, nie pozbawiony również twórczych kontynua

c ji w latach  późn iejszych .

Znaczenie przypisyw ane naturalistycznym  przekształceniom  lite ratu ry  

polsk ie j uspraw iedliw ia i sankcjonuje zarazem  przedmiot omawianej p racy . 

Studia nad n atu ralistyczn ą edukacją i praktyką p isa r sk ą  A rtura G ru sze c

kiego, p rzy  ca łe j ich szczegó łow ości, pozwoliły bowiem naw iązać do w spół

czesnych kompleksowych badań nad polskim naturalizmem poprzez w skaza

nie w tw órczości autora "K retów " pewnych ogólnych tendencji i praw idło

w ości w dorobku naszych "małych n atu ra listó w ".

P isarstw o  A rtura G ruszeckiego  nie je s t  ani jednowymiarowe, ani jed 

norodne. Nie je s t  to również lite ra tu ra  w ysokoartystyczna. Nie można 

zatem jego tw órczości opatrzyć jednoznaczną etykietą lub szukać w niej 

arcy d zie ła . H istoryk lite ra tu ry , który podejmuje temat z zak resu  l i te r a 

tury drugorzędnej, a nie chce popaść w sk ra jn o ść  absolutyzując lub de- 

deprecjonując całkow icie przedmiot swoich zainteresow ań, pam iętać bowiem 

musi o kilku podstawowych spraw ach . Po p ierw sze , lite ra tu ra  d ru go rzę

dna, popularna, taka w łaśnie jak tw órczość G ruszeck iego , nie je s t  in tere

su jąca  w izo la c ji od artystycznych , społecznych i politycznych czynników 

warunkujących je j istn ien ie . Po drugie , lite ra tu ra  taka w sposób w yraźny, 

a czasam i w ręcz jask raw y , ujaw nia w szelkie konwencje i schematy swego 

gatunku, co pozwala lep iej zrozum ieć, w jak i sposób dany kierunek czy 

tendencja artystyczna funkcjonowały w potocznej św iadom ości lite ra c k ie j.

Z tego względu ważna je s t ,  po trz e c ie , postać samego p isa r z a : sposoby 

i etapy estetycznej edukacji, wzory lite rack ie  i person aln e, udział w ży

ciu literackim  swej epoki. Problem ten okazał się  szczególn ie istotny 

w łaśnie w przypadku A rtura G ruszeck iego , który w h isto rii lite ratu ry  

po lsk ie j połowy XIX wieku funkcjonuje w równym stopniu jako autor "K re 

tów" i "H utnika", jak  redaktor "W ędrowca" oraz  tw órca "W isły ".

W tej sy tuacji cele  omawianej p racy  były dwojakie i w pewnym stop

niu nawet w ykluczające s ię : z jednej strony, chodziło bowiem o p rezen 

tac ję  i  analizę c a ło śc i dorobku artystycznego A rtura G ruszeckiego , a więc
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nie tylko jego tw órczości lite ra c k ie j, lecz  również d ziała ln ości krytyczno

lite rack ie j i osiągn ięć organizacyjnych; z drugiej zaś strony naprawdę 

in teresu jące  są  w jego b iografii i tw órczości w szelkie naturalistyczne 

koneksje i in sp ira c je , obecne głównie w pierwszym dw udziestoleciu akty

wności p isa r sk ie j .  S tąd  też , uzyskane w drodze kompromisu, założenie 

wstępne pracy  brzm iało: przedmiotem zainteresow ania badawczego będzie 

ca ło ść  dorobku artystycznego A rtura G ruszeckiego , ze szczególnym uwz

ględnieniem wpływów natur a li stycznych na jego postawę krytyczną i l i te 

rac k ą . Wpływy te były szczególn ie istotne - nie tylko dla G ruszeckiego 

- w ostatnim dw udziestoleciu XIX wieku, dlatego też w centrum uwagi 

znalazła się  praktyka krytycznoliteracka G ruszeckiego w "P rzeg ląd z ie  

Tygodniowym" i "W ędrow cu", a przede wszystkim  jego tw órczość l i te ra c 

ka do roku 1900, tzn. do momentu opuszczenia W arszaw y.

W następnych latach aktywność p isa r sk a  G ruszeckiego w zrosła  je s z 

cze b ard z ie j, lecz  je j założenia artystyczne i ideowe nie p rzed staw ia ją  

już w iększej w arto śc i. Podobne zaniżenie am bicji artystycznych na rzecz  

walorów publicystycznych i aktualności działań zauważyć też można w k ra 

kowskim program ie literackim  p isa r z a . Z tych właśnie względów jego do

robek krakow ski znalazł się  na uboczu zainteresow ań interpretacyjnych 

omawianej p racy  i analizowany był przede wszystkim pod kątem ujaw nia

jących się  w nim naturalistycznych schematów i przyzw yczajeń p isarsk ich  

G ruszeckiego z lat w cześn ie jszych , których wpływ na jego późn iejszą 

praktykę p isa r sk ą  je s t  wyraźny zw łaszcza w płaszczyźn ie w arsztatow ej 

utworów.

Z asadniczy dorobek A rtura G ruszeck iego , pow stający w kręgu natu- 

ra listy czn e j in sp irac ji ostatniego ćw ierćw iecza XIX wieku, poddany został 

oglądowi na trzech  p łaszczyznach : udział w życiu artystycznym epoki, 

działalność krytycznoliteracka i tw órczość pow ieściow a. Tak więc a rty 

styczne kontakty i przy jaźn ie G ruszeckiego , jego aktywność organ izatorska 

i udział w życiu literackim  W arszaw y lat I 878- I 888 i 1895-1900, a póź

niej Krakow a, przedstaw ione zostały  w rozd ziale  "B io g ra fia  lite ra c k a " .

Edukacja estetyczna w "P rzeg ląd z ie  Tygodniowym" i w "W ędrowcu", 

wpływ indywidualności W itkiewicza i Sygietyńskiego, fascy n ac ja  francuskim 

naturalizmem i droga krytycznoliteracka autora "Artyzmu w pow ieści
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£> Wysadzony z siodłam  A. Sygietyńsk iego" omówiono w c z ę śc i zatytu

łowanej "D ośw iadczenia k ry tyczn o literack ie". D okładniejsza an aliza tych 

pow ieści G ruszeck iego , w których tendencje naturalistyczne nabyte pod

c z a s  lat terminowania w "P rz e g ląd z ie "  i "W ędrowcu" góru ją nad w ła śc i

wym temu p isarzow i dydaktyzmem społecznym , skoncentrow ała się  na kilku 

kręgach  problemowych. Po p ierw sze , były to zagadnienia tak ch arak tery

stycznej d la naturalizm u pow ieści środow iskow ej, do której formuły sięga ł 

G ruszecki n a jc z ę śc ie j. P ostu lat p en etrac ji nowych środow isk odpowiadał, 

wydaje s ię ,  najpełniej jego dziennikarskiem u temperamentowi, stąd tak 

obszern a i różnorodna w jego tw órczości g a le r ia  mniej lub bardzie j n ie

znanych i, wyizolowanych sp o łeczn ości, grup etnicznych lub p ro fe sjo n a l

nych, instytucji skupiających specyficzne indywidua i indywidualności (ro z 

dział "Wokół pow ieści środow iskow ej").

Po drugie , podjęty zo stał problem koncepcji i konstrukcji p ostac i l i 

terack ich , które w pow ieści naturalistyczn ej obciążone są  specyficznym i 

funkcjami i ograniczone naukowymi i pseudonaukowymi komponentami ludz

kiej kondycji (rozd ział "K oncepcja boh atera").

Po trzec ie  w re szc ie , przedmiotem zainteresow ania sta ły  się  typowe 

dla p isa rstw a  G ruszeckiego chwyty i schematy powieściowe zarówno w 

w arstw ie fabu larn ej, jak  w p łaszczyźn ie  form alnej, takie m .in . jak kons

trukcja  wątku miłosnego i jego funkcje pow ieściow e, problem scjentyzmu 

i ro la  popisów erudycyjnych, chwyt "bohatera z zew nątrz" i problem sce- 

n iczności (rozd zia ł "W śród chwytów i schematów lite rack ich ").

O statni rozd ział poświęcony został powieściom krakowskim G ru sze c

kiego, których an aliza w ykazała, jak daleko odszedł p isa rz  w ok resie  k ra 

kowskim od pierwotnych założeń estetycznych, a co z dośw iadczeń i p rz e 

konań naturalistycznych młodych lat pozostało  w jego "późnej tw ó rc z o śc i" . 

A utor, który w m łodości postulował potrzebę obecności w lite ratu rze  pol

sk ie j p isa rz a  na wzór Z oli, radykalnie zm ieniającego je j ob licze, który 

następnie nie bez powodzenia postu lat ten realizow ał poprzez sw oją tw ór

c z o ść , w ostatn iej faz ie  d z iała ln ości zrezygnował niemal ze w szystk iego , 

co w program ie naturalizm u było now atorskie i cenne, a chwyty i sch e

maty w łaściw e lite ra tu rze  n atu ralisty czn e j, nb. uproszczone i pozbawione 

swych modelowych funkcji, wyzyskiwał w p isarstw ie  z założenia tenden
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cyjnym i publicystycznym . In teresu jące , źe oddalając się  w ten sposób od 

dawnego ideału tw órczości, G ruszecki powtórzył bezwiednie schemat bio

g ra fii lite rack ie j swego francuskiego patrona, Emila Z oli, dalekiego w 

swych ostatnich utworach zarówno od tego, "kim chciał b y ć", jak od tego, 

"kim był" - jako autor najw ybitniejszych tomów "H isto rii n atu raln e j".

Jan W a l c :  TAD EUSZA KONWICKIEGO PRZEDSTAW IANIE ŚWIATA. 

Prom otor: doc. A .B ro d zk a (1BL). Recenzenci: doc. E .B a lc e rz a n  (UAM), 

doc. S .T re u g u tt (1BL). Instytut Badań L iterack ich , 1977.

P ra c a  wychodzi od analizy tw órczości powieściow ej Konwickiego (od 

debiutanckiego "P rz y  budow ie", 1950, do "K roniki wypadków miło

snych", 1974), przedstaw ianej w sposób procesualn y . Bogaty m ateriał upo

rządkowany został p rzez  zadanie tekstom trzech  zasadniczych pytań: kto?,

co? i ja k ? , czyli o podmiot, przedmiot i sposób . Na pytania te odpowia-
*

dają trzy  rozd ziały : "M etoda", "Św iadom ość" i "W arto śc i".

Rozdział 1 ("M etoda") dokonuje inw entaryzacji stosowanych przez  p i

s a r z a  sposobów przedstaw ian ia św iata , polemicznych wobec tradycyjnych 

konwencji literack ich , i jednocześnie w skazuje na stopień komplikacji i 

bogactwo poruszanych przez  Konwickiego zagadnień. W p ro cesie  rozw ojo

wym tw órczości p isa rz a  daje się  zauważyć postępu jąca destrukcja  tak 

podstawowych wyznaczników epiki, jak fabuła i n arra to r .

Rozdział 11 ("Św iadom ość") k o jarzy  te z jaw iska z przeobrażeniam i 

św iadom ości p isa rz a  należącego  do pokolenia Kolumbów, przeobrażeniam i 

o silnych uwarunkowaniach historycznych. W yjściowe młodzieńcze przeko

nanie o rozumieniu porządku św iata ustępuje z czasem  poglądowi o jego 

niepoznaw alności. Szczególn ie  eksponowana je s t  w tym rozdziale  traw iąca 

bohaterów -narratorów  pow ieści z lat 60-ych ep ilep sja  jako choroba św ia

dom ości, uniem ożliw iająca im udział w normalnym bytowaniu ludzkim.

Rozdział 111 ("W arto śc i") zajmuje się  badaniem systemu ak sjo lo g icz

nego, manifestowanego w kolejnych utw orach; wbrew oczekiwaniom, s y s 

tem ten nie u lega w zasad zie  zmianom mimo kolejnych ap ostaz ji p isa rz a . 

Zmiany bowiem dokonują się  w sfe rz e  świadomościowej i po legają  na od-
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rzucaniu kolejnych fałszyw ych schematów, głoszących  humanistyczne w ar

to śc i, ale nie prow adzących do ich re a liz a c ji .

W całe j pracy  położono bardzo duży n ac isk  na w skazanie literack ich  

i kulturowych odniesień tw órczości Konwickiego nie eksplikowanych w jego 

pow ieściach , unikających nazw isk czy tytułów d zie ł; an aliza ujawnia jed 

nak, że związki p isa rz a  z trad ycją  są  niezwykle siln e , a jego tw órczość 

- związana z kulturą lite rack ą  w sposób świadomy, wbrew obiegowym opi

niom krytycznym manifestowanym w licznych recen zjach  i szk icach .

Jako ca ło ść  p raca  stanowi pewną propozycję m etodologiczną: pokazuje 

możliwość analizy m onograficznej tw órczości bynajmniej nie zamkniętej - 

wnioski z analizy tej wyprowadzone stanowią w zam ierzeniu autora p od sta

wę do badania tw órczości innych p isa rz y  tego sam ego pokolenia. Istotne 

je s t  konsekwentne traktowanie utworów powieściowych w spółczesnego p i

sa rz a  w sposób filo logiczny, a więc przywiązywanie wagi do drobnych 

nawet szczegółów , o p iera jące  się  na przekonaniu o ich celowym i p rz e 

myślanym um ieszczeniu w d z ie le ; ów wymóg filo logicznej p recy z ji ma sz c z e 

gólne znaczenie dla analizy w spółczesnej prozy p o lsk ie j, która z wielu 

względów rezygnuje z charakteru  eksplikatyw nego.

Cytowane szeroko  głosy  krytyczne poświęcone tw órczości Konwickiego 

pozw alają stw ierd zić , do jak fałszyw ych wniosków prow adzić musi le k ce

ważenie wspomnianych założeń metodologicznych.

Jacek  W e s o ł o w s k i :  ELEM EN TY SF E R Y  GRAFICZNEJ TEK STU  

POETYCKIEGO. Prom otor: p ro f, T .C ieślik o w sk a  (U Ł). Recenzenci: p ro f.

S . Skw arczyńska (UŁ) ,  p ro f. J . Trzynadlow ski (U W r.). Uniw ersytet Łódzki, 

1977.

P ra c a  podejmuje problematykę istoty  i sposobu istn ien ia komunikatu 

poetyckiego - tekstu literatu ry  - w aspekcie  jego konstytucji g ra f i

czn ej: w g rafice  i g ra fii .

G raficzn ość to cecha tekstu - struktury i jednostki piśm iennictwa, 

którą w swej zsadn icze j formule je s t  twór lite ra tu ry . Idzie o takie czyn

niki i aspekty tego tworu, które m ają w nim oczyw iste znaczenie struktu-
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ra ln e , a jednocześnie są  wątpliwe brzmieniowo lub niewątpliwie niebrzm ie- 

niowe. Nie chodzi tu, oczyw ista, o konkretne upostaciow anie p isa r sk ie , 

drukarsk ie  tekstu , lecz  o sam tek st, istn ie jący  niejako ponad tymi u posta

ciowaniami - w ch arakterze spójnego wewnętrznie aktu porozumienia mię

dzy nadawcą a odbiorcą: poetą a czytelnikiem . Różnorakie przejaw y ujmo

wanego w ten w łaśnie sposób z jaw iska odnotowuje wiedza o lite ratu rze  w 

analizach i in terpretacjach  utworów; mają one swoje m iejsce w słownikach 

i encyklopediach literaturoznaw czych , w pracach  ogólnych teoretyczno- i 

h istoryc znoliter ack ich .

Sy tuac ja  ta istn ie je  wbrew podstawowemu twierdzeniu o przedm iocie 

nauki o lite ra tu rze , bo je ś l i  je s t  on w jakim ś stopniu czy aspekcie nie- 

brzmieniowy lub wątpliwie walentny brzmieniowo, to w tym samym stopniu 

czy aspekcie nie może być językowy.

Z jednej strony, stw ierdza się  więc empirycznie w praktyce badaw

cze j fakty, które z drugiej - są  wątpliwe czy niebyłe p rzez  wzgląd na 

teoretyczną form ułę. Pom ieszanie to dotyczy badań literaturoznaw czych 

i przede wszystkim  sam ej lite ratu ry . O je j bycie społecznym decyduje bo

wiem w zasad zie  edytorstw o. Je st  ono zmuszone do rozw iązywania na w ła

sną rękę wynikających z tej sy tuacji problemów.

F ak t, że w teo rii lite ratu ry  nie podejmuje się  prób zasadniczego i 

całościow ego rozpatrzen ia "kw estii g ra fic z n e j" , św iadczy o głębokich tru 

dnościach - mających źródło w lingw istyce, powiązanej z innymi dziedzi

nami nauki.

Referowana p raca  je s t  szkicem  sytuacyjnym mającym na celu głęboką 

i w ielostronną - jak  na rozm iary p racy  doktorskiej - ekspozycję zjaw iska 

i problemu oraz dającym ogólną, wewnętrznie spójną i możliwie u n iw ersal

ną metodę teoretycznego opanowania przedmiotu. Ekspozycja zdaje spraw ę 

z istoty  i rozm iarów zjaw iska oraz  z jego charakteru  i rozmaitych kon

sekw encji teoretycznych dla nauki o lite ra tu rz e , a także dziedzin, z któ

rymi je s t  pow iązana. W yjaśnia też mechanizmy powstawania i funkcjonowa

nia czynników nazywanych "graficznym i" w tekstach . Celem diagnozy te 

oretycznej je s t  uzyskanie podstaw teoretycznych dla uwzględniania tych 

"niebrzmieniowych" czy "nie na pewno brzmieniowych" czynników w in ter

p retacjach  i analizach te o r ii, h isto rii i krytyki lite ra c k ie j, skoro jaw ią
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się  im one em pirycznie jako funkcjonalne artystyczn ie wobec takich czy 

innych utworów - jako ich składniki czy funkcje. Przedstaw iona propozy

c ja  teoretyczna je s t  ważna dla praktyki wydawniczej jako podstaw a jedno

znacznych, jednolitych i odpowiedzialnych rozstrzy gn ięć  w edytorstw ie.

In terpretac ja  po jęc ia  tekstu je s t  n astępu jąca : tekst - w dzisie jszym  

podstawowym znaczeniu, w swej zasad n icze j formule i w odniesieniu do 

kultury europejsk ie j - je s t  to struktura g ra ficzn a , ewoluująca h isto ry cz

nie jako w zasad zie  transponująca mowę, lecz  znaczeniowo (w sen sie  

ogółu funkcji spełnianych przez  tekst) nie wym agająca p rzec ież  koniecznie 

rozum ienia poprzez tran spozycję  brzmieniową, i zaw iera jąca  też czynniki 

znakowo graficzn e ("pisem ne" czy  "pozap isem n e") nie podatne transpozy- 

cy jn ie, n a strę c z a ją c e  s ię  oglądowo. Czynniki te pełnić mogą w tekstach  

lite ratu ry  funkcje środków artystycznego w yrazu.

Wywód w ykorzystuje nader liczne w różnych dziedzinach lite ra tu ro z

naw stw a, a także innych zainteresow anych naukach, in terp re tac je , komen

tarze  i sp o strzeżen ia  dotyczące przedmiotu p racy . O peruje ogromnym, od

powiednio dobranym materiałem tekstowym.

Wobec trudności w teoretycznym opanowaniu zjaw isk w sztuce najnow

s z e j,  takich jak  poezja konkretna, końcowym wnioskiem wywodów je s t  su 

pozycja powołania kategorii "tekstu  graficzn ego" jako semiotycznej - sto 

sowalnej mimo i ponad podziałam i na rodzaje  sztuk.

-  76  -

Janina W i e r t e ł :  ZE ZWIĄZKÓW LITERACKICH PO LSKO -RUSKICH

XVI WIEKU. Prom otor: p ro f. B .N ad o lsk i (UMK). Recenzenci: p ro f. C z. 

H em as (UWr. ) ,  p ro f. R .Łużn y  (UJ), doc. K .M ężyński (UG). U niw ersy

tet G dański, 1975.

P rzedstaw iając  rozwój badań nad związkami literackim i polsko-ruskim i 

XVI w ., podejmowanych od początku XIX w. aż po cza sy  ostatn ie , 

autorka stanęła na stanow isku, że rozpatryw anie tych związków nie może 

się  ogran iczać do zestaw ienia i omówienia pojedynczych przekładów na 

język ru sk i dzieł piśmiennictwa polsk iego - tych bowiem w XVI w. było 

je sz c z e  niew iele. Zdecydowała się  na postaw ienie problemu w taki sposób ,
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by z m yślą o związkach literack ich  omówić n ajw ażn iejsze , podstawowe 

p rzesłan k i rozw ija jącego  s ię  p rocesu  zbliżenia kulturalnego na terenie 

ów czesnej R zeczypospo lite j, w skład której wchodziły również ziemie r u s 

kie i litew skie z dominującym żywiołem ruskim . N ależało  się  więc zająć 

przenikaniem na te ziemie odrodzenia i re fo rm acji, a także powstaniem 

na nich różnow ierczej literatu ry  w języku ruskim i obroną praw osław ia.

Poruszane problemy od dawna budziły zainteresow anie badaczy pol

skich i obcych. Ponieważ jednak rozpatrywano je doryw czo, nagrom adziło 

się  wiele nieporozumień, n arosło  wiele błędów, które prawem bezwładu 

przetrw ały  aż do naszych czasów . Dlatego też p rzyszło  autorce często  

polemizować z opiniami niektórych badaczy, a przede wszystkim sięgać  

do m ateriałów źródłowych i na ich podstawie wskazywać przyczyny błęd

nych in terp re tac ji.

Rozdział 11 pracy  poświęcony został głównie działaln ości wydawniczej 

na omawianych ziemiach F ran c iszk a  Skoriny, rodem z Połocka, w 1504- r .  

studenta uniwersytetu krakow skiego (zbliżonego do Jana Głogowczyka), któ

ry  żywo interesow ał się  drukami cerkiewnymi F io ła , a następnie studenta 

i doktora medycyny w Padw ie, w latach 1517-1519 wydającego w Pradze 

Pismo św . w języku ruskim . Oba jego druki - "P sa łte rz "  i "B ib lia "  - 

op ierały  się  na tekstach cerkiewnych, czesk ich  i polsk ich , bo "P sa łte rz "  

układem wewnętrznym i komentarzem do psalmów zdradzał podobieństwo do 

"P sa łte rz a  puław skiego", a "B ib lia " , jak  to wykazał w 1888 r .  A leksy S o 

bolewski - do "B ib lii królowej Z o fii" . W c z a sie  późniejszego swego poby

tu na Litwie wydał Skorin a w Wilnie dwa druki ru sk ie : "A postoła" i 

"M ałuju podorożnuju kniżnicu" , a wiosną 1530 r .  został zaproszony przez  

k się c ia  A lbrechta do Królew ca, ówczesnego ośrodka wydawniczego luteran , 

gdzie drukowano też pism a w języku polskim , a przygotowywano się  rów 

nież do otw arcia drukarni ru sk ie j. Skorin a wkrótce uciekł jednak do Wil

na, a na jego m iejsce w kilka lat później udał się  do Królewca Jan San- 

decki-M ałecki, znający języki czesk i i ru sk i.

Rozdział 111, "Zw iązki Iwana Pieriesw ietow a z polską m yślą polity

czn ą", dotyczy p isa rz a  w nauce n asze j mało znanego, o niepewnej bio

g ra fii . W suplice autobiograficznej z r .  154-9, skierow anej do Iwana IV, 

informuje on, że pochodzi z ru sk ie j szlachty spod B rań ska , był dw orza-



- 78 -

ninem kró la Zygmunta 1 i ,  jako tak i, zwerbowany został do arm ii Jana 

Zapolyi na W ęgrzech. W alczył pod dowództwem F ryd eryka Sap ieh y, zb li

żył się  do T ęczyńskich , później cza s  jak iś  przebyw ał w k ra ju , ponownie 

wyjechał na W ęgry, a w c z a sie  wojen z P etry łą  uciekł p rzez  Suczaw ę do 

Moskwy. Zaprezentow ał się  tam jako wytwórca broni, to go zbliżyło do 

dworu c a rsk ie g o , gdzie przedstaw ił swój program  naprawy państw a, b a r 

dzo b lisk i po lsk ie j m yśli politycznej z początku XVI w. Wyłożył go w t r a 

ktacie złożonym z kilku c z ę śc i ,  mało oryginalnym, bo pow tarzającym  myśli

0 rządzeniu państwem zaczerpnięte z utworów F ilip a  Kallim acha, traktatu 

Jana O stro ro ga , pism Stan isław a Zaborow skiego i W awrzyńca M iędzy- 

le sk ieg o ; uwzględnił też dośw iadczenia wyniesione z wojen w ęgiersk ich , 

powoływał się  na wzory państw owości tureck iej i pod tym względem p ro 

gram jego  był b lisk i postulatom A ndrzeja F ry c z a  M odrzew skiego.

Przeciwnikiem  ideologicznym Pieriesw ietow a był Andrzej K urbski, 

zbieg polityczny z Moskwy, popierany p rzez  k ró la  polskiego i panów l i 

tew skich. W listach  do c a ra  i w pamfletowej "H isto rii o wielkim księciu  

moskiewskim" krytykował on rządy  Iwana IV, za co c a r  zarzu cił mu zd ra

dę praw osław ia.

W rozd ziale  IV zostały  omówione "P oczątk i reform acyjnego piśm ien

nictwa ru sk iego" na tle litew skiego kręgu reform acyjnego M ikołaja R adzi

wiłła C zarn ego, którego powinowatym był Eustachy W ołłowicz, w latach  

50-ych XVI w. w łaśc ic ie l w arsztatu  typograficznego po Sk o rin ie . W tym 

c z a sie  w kręgu Radziw iłła znaleźli się  Szymon Budny i Wawrzyniec Krzy- 

szkow ski, obaj dobrze znający język ru sk i. W 1556 r .  do pomocy w u ru 

chomieniu drukam i b rze sk ie j i zorganizowaniu typografii ru sk ie j na L it

w ie, do czego zachęcał Radziw iłła P io tr Paweł V ergerio  M łodszy w c z a 

sie  swoich dwukrotnych odwiedzin, p rzystąp ił J .M ałe ck i. Po jego  w yjei- 

dzie w 1562 r .  Budny i K rzyszkow ski w oparciu  o katechizmy królew iec

kie i "Katechizm  b rze sk i"  opracow ali w języku ruskim  rozpraw ę dogmaty

czną "K atech iz is" (wyd. w N ieśw ieżu). W tym samym roku ukazała się  

druga k siążk a  p rzez  nich opracow ana, "O oprawdaniju hresznoho czełow ie- 

ka piered Bohom". Obie k siążk i oceniał zbieg z Moskwy na L itw ę, mnich 

ru sk i A rtem iusz, który zarzu cał Budnemu podważanie dogmatu T ró jcy  św .

1 rozb ijan ie je j na trzy  osoby. P isa ł też o fa lsy fik acie  ariańskim , "L iśc ie
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połowca Iwana S m e ry " , który również reprezentow ał stanow isko trydeisty- 

czne. Z pism tych n iezbicie wynika, że po lscy  try d e iśc i do szli do swej 

doktryny na tle in terp re tac ji symbolu n ice jsk iego , na którym oparli rów

nież sw oje tw ierdzenia G rzegorz Paweł z B rzezin , P iotr z G oniądza, 

Szymon Budny i W awrzyniec K rzyszkow ski, tłumacz (w г .  1564-) dzieła 

Justyna "D ialog z żydem Tryfonem ". W przedmowie do niego u sta la ł po l

ską terminologię teologiczną, k o rzy sta jąc  w tej m ierze z zasobów języka 

czesk iego , polsk iego i ru sk iego . Term inologię tę powtórzył później w 

przedmowie do "B ib lii"  Budny, którego zainteresow ania greckim  symbolem 

w iary skłoniły do szukania kontaktów z mnichami ruskim i, a także z m os

kiewskim drukarzem  Iwanem Fiodorowem,

Rozdział V, "L itw a i Ruś w walce o swe kulturalne oblicze w dru

giej połowie XVI w . " ,  ukazuje la ta  siedem dziesiąte , kiedy to różnow iercy 

i jezu ic i rozpoczęli ryw alizację  o pozyskanie prawosławnych. W tym c z a 

sie  pojawiło się  też wiele pism ariań sk ich , których autorzy udawadniałi 

pokrewieństwo swej doktryny z praw osław iem . Obronę prawosławnych pod

ję li zw alczający  arian  kalw ini, przew ażnie związani z Radziwiłłami birżań- 

skim i, jak K rzyszto f T recy , Jan Ł a s ic k i, Andrzej C h rząstow sk i. P raw 

dziwy popłoch w śród wyznawców Kościota Wschodniego wywołały w ystąpie

nia jezuitów , a zw łaszcza kazania P io tra  S k a rg i, z których w yrosła jego 

k siążk a  "O jedności K ościoła B ożego ", jak  św iadczą o tym lis ty  K urbskie- 

go do bractw a w ileńskiego p rzy  cerkw i św . T ró jcy .

Zycie umysłowe tego bractw a skupiało się  wówczas wokół Domu Mamo

nie zów, którzy w latach  1574-1577 uruchomili drukarnię cyry lick ą. S iłą  

fachową był w niej P io tr M ścisław iec , który przybył z Moskwy na teren 

Litwy z drukarzem I . Fiodorow em . W żywych kontaktach z Mamoniczami 

pozostaw ali b rac ia  Z areccy , mnich Artem iusz i Andrzej K urbski, który 

sta ra ł się  stanąć na czele  bratczyków i kierow ać życiem duchowym R u si

nów, ponieważ w spraw ach w iary czuł się  autorytetem z r a c ji  swego m os

kiew skiego pochodzenia. Pozostaw ało z nim w kontakcie także bractwo 

lw owskie, które podjęło ożywioną d z ia ła ln ość , odkąd przybył tu Fiodorow , 

niedawny wydawca k siąg  cerkiewnych w M oskwie. U szedł on na Litw ę, 

znalazł poparcie u G rzegorza  Chodkiewicza w Zabłudowie, potem udał się 

do Lwowa, gdzie wydał "A postoła" i "B u kw ar". Wtedy też rozpoczęła się
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jego w spółpraca z księciem  O strogskim , za którego staraniem  O stróg r o z 

winął się  w prężny ośrodek praw osław nego życia umysłowego. Nakładem 

k sięc ia  w yszły w 1580 r .  p ierw sze egzem plarze "B ib lii o s tro g sk ie j" , 

opartej na cerkiewnym przekładzie "B ib lii G ennadiuszow skiej" , uzupełnia

nej W ulgatą, ale korzystano tam również z "B ib lii b rz e sk ie j" , jak św iad

czy "C hronologia" A ndrzeja Rymszy, wydana w O strogu w 1581 r .  , a bę

dąca przew ierszow anym  przekładem  ruskim  "T ab licy  ku przeczytan iu" z 

"B ib lii b rz e sk ie j" .

W obronie praw osław ia w w alce z jezuitam i k siążę  O strogsk i naw ią

zał kontakty z protestantam i, z ap ra sza ł ich na stanow iska nauczycielsk ie 

w akademii o stro g sk ie j i szukał ich pomocy w c z a s ie  przetargów  o unię 

b rz e sk ą . B ra ł udział w synodach protestanckich , składał p ro te stac je  za 

gwałt im czyniony, zaw arł w reszc ie  z nimi unię, za co odpłacali mu się  

dostarczaniem  polemistów przeciw ko jezuitom . W r .  1599 protestanci i 

praw osław ni podp isali akt unii o wzajemnym popieraniu się  politycznym. 

Program  ten odegrał ro lę w przygotowaniach do rokoszu  Zebrzydow skie

go, zam ykając p ierw szy  ok res kontrreform acji p o lsk ie j.

D alszy etap walki prawosławnych o odrodzenie re lig ijn e  i rozwój o ś 

wiaty to już wiek XVII, kiedy związki lite rack ie  p o lsk o-ru sk ie  były zna

cznie bardzie j ożywione.

M aciej W ł o d a r s k i :  "A R S MORIEND1" W LITERATU RZE STA RO 

PO LSK IE] (XV-XVI w. ) .  Prom otor: p ro f. T .U lew icz (UJ). Recenzenci: 

p rof. S .G rz e sz c z u k  (UJ), p ro f. L . Kalinowski (U J), p ro f. M .P le z ia  (PAN). 

U niw ersytet Jag ie lloń sk i, 1977.

średniow ieczu , a ś c iś le j  - u schyłku tego ok resu , zaczęły  s ię  pojaw iać

traktaty  nauczające zasad  w łaściw ego przygotow ania s ię  do dobrej 

śm ierc i, w yjaśn iające sen s tego zjaw iska oraz  rozpatru jące  w szystkie

um iejętność, k tórej opanowanie uważano za jedną z niezwykle ważnych

spraw  w życiu każdego człow ieka. Omawiana rozpraw a bada stosunek po-

okoliczności tow arzyszące p rze jśc iu  z życia  doczesnego w W ieczność. W 

ten sposób pow stała "sztuka dobrego um ierania" ( " a r s  bene m oriendi"),
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w stających - lub oddziaływających - w P o lsce  "sztuk  um ierania" do euro

pejsk ich  traktatów wzorcowych " a r t is  moriendi" oraz  pokazuje rozwój te 

go wątku (bądź jego składników)w różnych gatunkach lite ratu ry  staro p o l

sk ie j w XV i XVI w.

Rozdział 1 - m ający wprowadzić czytelników w krąg  zagadnień zw ią

zanych z przedmiotem badań - w bardzo ogólnym zary sie  przedstaw ia g e 

nezę oraz  dzieje tematu "dobrego um ierania" w średniow ieczu europejskim : 

omawia tło h istoryczn e, które odegrało w tym wypadku pewną ro lę , a więc 

przede wszystkim oswojenie się  ludzi ze zjaw iskiem  śm ierc i, spowodowane 

częstym i zarazam i, głodem i wojnami, oraz wpływ na tę sytuację filozofii 

uznawanej i głoszonej p rzez  K ośció ł. Z kolei następuje omówienie tre śc i  

trzech  zasadniczych tekstów uważanych za w zorce, które dały początek c a 

łe j odmianie gatunkowej traktatów o sztuce um ierania; chodzi tu o "A rs 

moriendi" Jana G ersona (wchodzącą w skład "C>pusculum tripartium . . . " ,  

o k .r .  1408), "A rs m o r ie n d i . . ." ,  przypisyw aną M ateuszowi z Krakowa 

(ok. 1408-1410) i "Speculum  a r t is  bene m o r ie n d i , . ." ,  przypisyw ane Do

minikowi Capranice (1452?).

Odpowiedziom na pytania, co z traktatów wzorcowych znalazło się  w 

tekstach  staropolsk ich  powstałych w dwóch in teresu jących  n as stu leciach , 

jak ie składniki treściow e i w jak ie j postaci zostały  p rze ję te , a także j a 

kie nowe elementy w nieśli do badanego wątku p isa rz e  XV- i XVI-wieczni 

- poświęcony je s t  rozd zia ł II. Dokładna analiza k ilkudziesięciu  utworów 

polskich i łacińskich  pozwoliła na wyodrębnienie w nich pokrewnych mo

tywów i zagadnień, które zostały  sz e rz e j omówione w ramach d ziesięciu  

utworzonych w ten sposób podrozdziałów . Przedstaw iono np. kilka ro d za

jów topiki, jakimi posługiw ali się  w swoich dziełach twórcy p iszący  o 

umieraniu (topika " ry c e r sk a " , "p ie lg rzy m sk a", "szko ln a" i w reszcie  "m e

dyczna"); zwrócono uwagę na zmiany wynikające z nowych m ożliw ości, 

jak ie otw iera przed przyjmowanym wątkiem struktura danego gatunku (np. 

motyw "van itas vanitatum" nabiera innej mocy w yrazu, gdy sta je  się  sk ła 

dnikiem wypowiedzi podmiotu liryczn ego , sk arg i skierow anej do osób ota

czających  łoże śm ierc i; motyw M arii - Matki um ierających zyskuje w 

utworach typu dramatycznego nową, ciekawą postać opartą na schemacie 

ikonograficznym); także o k re s, w którym pow stają utwory, sposób m yślę-
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n ia , zmiana głoszonych idei i wzorców wpływają na odmienne potraktow a

nie niektórych spraw  w ramach podejmowanego wówczas wątku. W duchu 

humanizmu przeprow adzona je s t  nowa in terp re tac ja  jednego ze składników 

"im itationis C h risti"  - chodzi mianowicie o dostrzegan ie w postępowaniu 

C h rystusa tro sk i o ziem ski byt człow ieka.

Rozdział 111 pośw ięcony je s t  badaniom w szystkich tekstów uwzględnio

nych w rozpraw ie z punktu widzenia m ie jsca  zajmowanego p rzez  nie w s ta 

ropolskim  system ie gatunków oraz  związanego z tym u jęc ia  wątku "dobrej 

śm ie rc i" . Przedmiotem analizy je s t  określen ie sposobu, w jak i p o sz c z e 

gólne gatunki asym ilują ów wątek, co z niego przejm ują i w jak ie j p o sta 

c i , a także jak i wpływ wywiera określon a form a gatunkowa na u rzeczy 

wistniany w niej wątek " a r t is  m orien d i". S tw ierd za jąc , iż również w l i 

tera tu rze  staro p o lsk ie j "sztu k a um ierania" najpełniej wyrażona zo sta ła  w 

utw orach należących do je j gatunku m acierzystego , tzn. w trak tatach , au

tor próbuje najpierw  w skazać najw ażn iejsze przyczyny decydujące o sz c z e 

gólnej przydatności te j w łaśnie formy gatunkowej (wykład, pojemność g a 

tunkowa traktatu i tp .) .  P rzy  rozpatryw aniu kolejnych gatunków epickich 

(jak  np. rozw ażania, kazan ia, op isan ia , pow iastka, dyskurs polemiczny, 

l i s t ) ,  dramatycznych (jak  m oralitety, dialogi o um ieraniu i dialogi o śm ier

ci) o raz  lirycznych (p ieśn i, utwory modlitewne) zauważono pewne praw idła 

ogólne, decydujące o k sz ta łc ie  podejmowanego wątku w utworach o k re ślo 

nego typu. P isa rz e  s ta r a ją  s ię  także w różny sposób wpływać na jakość 

przysw ojen ia p rzez  czytelników podawanych im wiadom ości. Np. forma 

"recep ty " - w łaściw a niektórym traktatom - stanowi sposób przekazu t r e ś 

ci n arzu ca jący  odbiorcy w rażenie konieczności urzeczyw istn ien ia w ska

zówek zawartych w tek śc ie . Podobną ro lę  pełni też fabuła czy to w "P o 

w ieści o papieżu U rb an ie ", gdzie stanowi zajm ującą oprawę dla formuł 

modlitewnych będących jądrem  utworu, czy też w "Nauce um ierania ch rze

śc ijań sk ieg o . . . "  ] .Janus zowskiego - jako ram a podnosząca zaciekaw ienie 

odbiorcy zawartym w niej wykładem, a zarazem  um ożliw iająca sz e r sz e  

wprowadzenie bardzie j komunikatywnego dialogu. T rzeba w reszc ie  wspom

nieć o zależn ości kształtu  podejmowanych składników wątku "a r t is  m orien

di" od funkcji, jaką pełnić ma dany utw ór.

Wątek " a r t is  bene m oriendi", rozpatryw any w omawianej pracy  głów-
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nie od strony jego literack ich  ukształtow ań, stanowił rów nocześnie dosko

nały m ateriał dla różnego rodzaju  u jęć  graficznych , posiadających  n iekie

dy w iększą możliwość poruszen ia wyobraźni odbiorców, a także sz e r sz y  

za się g  oddziaływania. Chęć zatem ukazania w pełniejszym  św ietle różnych 

konkretyzacji artystycznych "sztu k i dobrej śm ie rc i" , a także pragnienie 

zbadania zazn aczającego  się  niejednokrotnie związku rozw iązań tematy

cznych wątku w obu wymienionych formach skłoniły autora do pośw ięcenia 

w IV rozd ziale  osobnej uwagi ikonografii " a r t is  bene m orien di". P rzed 

miot badań stanowiły w tym wypadku dzie ła  g ra fik i, m alarstw a i rzeźby  

związane bezpośrednio z wątkiem "dobrego um ieran ia". N ajw ięcej m iejsca 

poświęcono omówieniu cyklu cztern astu  rycin tow arzyszących w wydaniach 

ksylografieznych i typograficznych traktatow i przypisywanemu M ateuszowi 

z Krakowa; uwzględniono ponadto inne drzew oryty w ystępujące w trak ta

tach, miniatury zdobiące kodeksy rękopiśm ienne, m alarstw o kościelne 

(obrazy , fre sk i) itp . Badania te , re je s tru ją c  w łaściw ości te j formy w yra

zu, jaką stanowią w yobrażenia p lastyczn e, skupiły się  jednak przede 

wszystkim na określeniu  je j powiązań z literackim i ujęciam i rozpatryw a

nego wątku.

Rozprawę kończą zaw arte w rozd ziale  V uwagi u śc iś la ją c e  zak res b a

danego m ateriału , a także wnioski bardzie j ogólne, o ch arakterze syntety

cznym, próbujące pokazać praw idła rząd zące  rozwojem i przemianami wą

tku "dobrego um ierania" w lite ratu rze  staropo lsk ie j XV i XVI stu lec ia .

Wojciech W y s k i e l :  PROBLEM ATYKA AL1ENACYJNA W DZIELE 

BRUNONA SCH U LZA. Prom otor: p ro f. T .B u jn ick i ( UŚ l . ) .  Recenzenci: 

doc. J . Błoński (UJ), doc. B .F a ro n  (W SP Kraków). U niw ersytet Ś lą sk i, 

1977.

P ra c a  wysuwa tezę, że o oryginalności i randze dzie ła  Schulza nie p rz e 

sąd za  sam fakt, iż artykułuje ono podstawowe dośw iadczenie człow ie

ka XX wieku (t j. dośw iadczenie a lien ac ji), ale że modeluje je  przy  po

mocy sobie tylko właściwych struktur formalnych. Udowodnienie tej tezy 

stanowi główny cel kom entarza. Analizie i in terp retac ji podlegały kolejno:
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typy bohaterów, logika działań , c z a s  i p rz e strz e ń , pow racające motywy 

(k sięga  i labiryn t), typy dyskursu  i modele sy tuacji komunikacyjnych.

Punkt w y jścia  tych analiz stanowi założenie, że n a jró żn ie jsze  formy 

lite rack ie  są  szczególnego rodzaju  "deryw atam i" różnego rodzaju  wypo

wiedzi n ie literack ich . R o zszerza jąc  to stw ierdzen ie , autor dochodzi do 

wniosku, że również całe  uwewnętrznione w dziele sytuacje komunikacyjne 

mają swe n ie literack ie  odpowiedniki. Je ś li  zaś wiadomo, jak  ktoś formu

łuje sw oją wypowiedź, jaką przydaje  je j funkcję, jak i typ kontaktu propo

nuje partnerow i - można również w iedzieć, jak  widzi on swe życie we

wnętrzne, szan sę  zobiektywizowania go i zakomunikowania innym, swe 

m iejsce w św iecie i społeczeństw ie. Utwór epicki je s t  nie tylko opow ieś

c ią , ale także pewną h isto rią  - i sposób je j zorganizow ania d o starcza  

znów podobnych inform acji. Będzie więc nas in teresow ać k re ac ja  bohate

rów i św iata, w którym zostali um ieszczeni, logika ich działań , p rz e d sta 

wiony cza s  i p rz e strz e ń , typy powiązań między p o stac ią  ludzką a zbioro

w ością i światem rzeczy . W reszcie , r e la c ja  między opow ieścią a o d sła 

nianą w niej h isto rią  w iele powie o wyobrażeniach dotyczących sposobów 

poznawania i artykułowania św iata.

Podstawowe więc tw ierdzenie, że każda wypowiedź je s t  komunikowa

niem komuś o czymś i w określonej sy tuacji - n ab iera w relacjonow anej 

p racy  następu jącego znaczenia: właściwie danemu dziełu struktury form al

ne - typ opow ieści, h isto ria  i sy tuacja n arracy jn a  - modelują pewną sy 

tuację człow ieka w św iecie i w śród innych ludzi. W wypadku dzieła Sch u l

za je s t  to sy tuacja  wyobcowania.

Je ś li  zaś chodzi o p rzy jętą  w pracy  koncepcję a lien ac ji, to je s t  ona 

zgodna z takim rozumieniem tego p o jęc ia , jak ie nadał mu Karol M arks 

w "R ękopisach  ekonom iczno-filozoficznych" z 1844 r .

Bogusław Ż u r a k o w s k i :  GŁÓWNE ZAGADNIENIA NOWSZEJ PO L

SK IEJ POEZJI DLA DZIECI. Prom otor: doc. D. Sim onides (W SP Opole). 

Recenzenci: p ro f. J . C ieślikow ski (UWr. ) ,  doc. I . Kaniow ska-Lew ańska 

(UW). W yższa Szko ła  Pedagogiczna im . Powstańców ślą sk ic h  w Opolu, 

1975.



R ozpraw a je s t  zarysem  problemowym i stanowi p ierw szą w lite ra tu ro 

znawstwie próbę syntetycznego określen ia m iejsca poetyckich tekstów 

dla d z ieci w lite ratu rze  pięknej oraz w literaturoznaw stw ie. Obejmuje ma

te r ia ł podmiotowy ostatniego półw iecza, dobrany pod kątem w artości poe

tyckich; ukazuje również źródła owych w artośc i.

Studium składa się  ze wstępu i czterech  rozdziałów , w których pod

jęto próbę u sta len ia  rodowodu tej p o ez ji, je j m iejsca w genologii oraz 

"k ieru jących" nią praw idłow ości (wychowawczą, poetycką i zabawową). 

Problematyka rozdziałów  - sk łan ia jąca  do wieloaspektow ego u jęc ia  p rzed 

miotu - zdeterminowała metody badaw cze.

W pracy  zosta ła  określona h istoryczn oliteracka geneza now szej poezji 

dla dzieci oraz omówione poglądy i dyskusje na temat je j m ie jsca  w lite 

ra tu rze , funkcji, kryteriów  oceny, sposobów określen ia  przedmiotu przez 

literaturoznaw stw o. Stanow isko swoje wobec poetyckich tekstów dla dzieci 

autor o k re śla  jako "zorientow ane na dzieło sz tu k i".

W rozd ziale  pt. "R odzaje i gatunki w now szej poezji dla dz ieci" z a 

proponowano formuły dla poszczególnych odmian, w yodrębniając je przez 

zastosow anie in terp retac ji funkcjonalnej je j form. Wykazano, że poezja 

dla dzieci pełni zwykle potrójną ro lę : albo rozrywkow o-dydaktyczną, albo 

liryczno-dydaktyczną, albo liryczno-rozryw kow ą (wyjątek stanowi tw ór

czo ść  samych d z iec i, które tw orzą albo rymowanki o charakterze rozryw 

kowym, albo w iersze  liryczn e). Zaproponowano szczegółow ą k lasyfikację  

typów wypowiedzi poetyck ie j.

W rozd ziale  pt. "A spekt wychowawczy" określona została  tendencja 

dydaktyczna w poezji dla d z iec i, zarówno w odniesieniu do problematyki 

tre śc io w ej, jak w estetyczno-dydaktycznej, którym poezja ta służy  "pod

prow adzając" młodego odbiorcę ku poezji un iw ersalnej. Zagadnienia te 

ukazane zostały  w perspektyw ie związku now szej poezji dla młodego od

biorcy z poezją tworzoną w XIX wieku.

Ukazaniu w artości estetycznych i artystycznych służy rozdział pt. 

"A spekt p o ety ck o śc i". Na tle związku z założeniami estetycznymi i a rty 

stycznymi, z trad ycją  romantyczną, młodopolską, awangardową i ze w spół

czesnymi poetykami zaproponowano usystem atyzowanie różnych modeli pod

miotu oraz zasadę p o lary zac ji owych modeli w oparciu o w artość estety-
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czną "p a id ia " , k tóra stanowi nieodłączną cechę poezji dla d z iec i, wnosząc 

zarazem  utwór na w yższą p łaszczyznę sensu  (propozycja term inologiczna: 

"p a id ia" = "w szelk ie  artystyczn ie w artościow e postępowanie lite rac k ie , 

które polega na przedstaw ieniu św iata z pozycji dziecka lub w związku ze 

stanowiskiem d z ieck a").

W rozd zia le  pt. "A spekt zabawy" ukazano ludyczny sen s poezji dla 

d z ie c i. Problem został zarysow any w gran icach  paidii jako w artości e s te 

tycznej oraz  takich elementów struktury wypowiedzi, jak : przedm iot wypo

w iedzi, sy tu ac ja , tworzywo, przedstaw ienie i w yraz.

Rozważania oparte są  na szerok ie j egzem plifikacji m ateriału  podmio

towego.


